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D wie rzeczy w tój chwili chara­
kteryzują smutne położenie Galicji: 
nieprzyjście do skutku przedsejmo­
wego zjazdu posłów za którem się 
oświadczyło całe dziennikarstwo i u 
chylanie się od obowiązków obywa­
telskich ludzi, których żadne przesz­
kody materjalne nie odsuwają od 
mandatu poselskiego.

Posłow ie nasi nie zjechali się na 
przedsejmowy zjazd — poseł tar­
nowski niedawno z takim zapałem 
przez Stańczyków polecony i wybra 
ny Klaczko czmychnął do Paryża, 
Hr. Borkowski i poseł Janko złożyli 
mandaty a kandydat, który najwię­
cej miałby szansy b y ć  wybra­
nym we Lwowie dr. Kolischer od 
mawia przyjęcia mandatu. Drobne te 
na pozór okoliczności razem wzięte 
mają wielkie znaczenie. Pokazują 
ona że mandat poselski stał się cię­
żarem, którego już nawet ambicja 
nosić nie ułatwia.

Jakie zaś są przyczyny tego smu­
tnego zjawiska nie trudno odgadnąć.

Znaczenie i działalność sejmu zre­
dukowane do zera praw ie; cały 
punkt ciężkości tego znaczenia i dzia­
łalności przeniesiony na delegację 
rajchrastową. Polityka ta delegacyj- 
na bezowocna i połowiczna całćm 
ciężarem odpowiedzialności sw e j  
przygniatająca sejm, który pod cię­
żarem tym tylko się uginać ale w 
dzisiejszych stosunkach od niego u- 
wolnić się nie może.

Oto w cale nie do pozazdroszcze­
nia położenie posłów galicyjskich 
i oto przyczyna stronienia od zasz­
czytu poselskiego. Ale stronienie ta­
kie choć się da wytłómzczyć nie da 
da się nigdy usprawiedliwić. Mandat 
poselki nie powinien być czczą god­
nością ale zawsze tylko ciężarem i 
obowiązkiem; a usuwanie się od nie­
go nie jest czynem obywatelskim.

Pojmujemy że łatwo jest przyjąć 
mandat w chwilach powszechnego 
zapału i uniesienia: ale ważniejsze 
stokroć zadanie czeka posłów w chwi­
lach niepowodzeń politycznych i o- 
gólnej apatyj. Nie poddać się tej a- 
patji ogólnej ale działać przeciwko 
niej, przełamać ją oto obowiązek po­
słów a środkiem ku temu są c z y n y .  
Jeżli sejm raz porzuci drogę bezowo­
cnych dyskussyj nad drobnostkami 
i  weźmie się do c z y n ó w :  pewni 
jesteśmy że a p a tj a ustąpi,

W ięc niechaj ludzie polityczni nie 
.rozpaczają i nie zwątpiewają: c z y -  
.n ó w nam trzeba, czynów na polu usta­
wodawstwa krajowego, czynów speł­
nianych bo hałasu i krzyku, bez dłu­

g ich  dyskussyj a nie tylko społecz­
n ość  <n«sza uwierzy w sejm i wyjdzie 
z apatyj ale w posłów naszych WBtą- 
pi nowy duch a przykłady dezer- 
cyj z szeregów poselskich przestaną 
się pojawiać.

Nowe ś. przymierze
(Ciąg dalszy.)

III.
Gdybyśmy nawet chcieli wątpić o skut 

'kach jakie nowa era na nas wywrze, głos 
rozhukanego niemieckiego dziennikarstwa 
nie pozostawia uatn żadnego złudzenia. 
Wypowiada ono wojnę wytępienia nie- 
tylko nam, lecz zarówno Czechom, Kroa 
tom, S e r b e m ,  pokąd jćj uie wypowie osta­
tecznie dzisiejszym sprzymierzeńcom — 
Węgrom. Za cenę tępienia tych wszyst­
kich narodowości minorum gentium, najli- 
beralniejszy Niemiec przyjmie zawsze naj­
chętniej św. przymierze, pod warunkiem, 
aby wszelkie posady, synekury i zyski 
były jego udziałem wyłącznym. Ponieważ 
jedną z stypulacji św. przymierza nowego 
autoramentu ma być zobowiązanie, iż ża 
dne z mocarstw nie użyczy takich swo­
bód swym polskim mieszkańcom, które 
mogłyby wzniecić agitację w sąsiednićm 
państwie, więc oczywiście żadne najprost­
sze i najsłuszniejsze żądania, nie mające 
nawet politycznego znaczenia, nie będą 
wobec nas uwzględniane, pod pozorem

brzmienia traktatów. Że zaś Prusy służą 
obecnie za wzór do wszystkiego, więc za­
pewne ich sprawiedliwość wobec żywiołu 
polskiego posłuży za normę sprawiedli 
wości innym, i tłomaczy się obecnie chę 
cią stworzenia p r e c e d e n s u ,  owe ni- 
czem nie umotywowane z góry nakazane 
prześladowanie w Księstwie. Dolega Pru­
som wspomnienie, iż tylko z łaski poi 
skićj i wspaniałomyślności wyszły na pań 
«two, więc dla zatarcia tego wspomnienia 
i własnćj niewdzięczności, trzeba sfabry­
kować historję ad. hoc, trzeba wmówić w 
głupców, iż Polski nigdy nie było, a na 
to trzeba wytępić ostatniego Polaka, któ­
ryby istniał na świecie. Więc należy wcią­
gnąć do swoich celów -in n e: podziałowe 
paÓ3twa, — a sumienie własnych podda­
nych zagłuszy się całą furą znanych ko­
munałów o wyższości kultury niemiec­
kiej, o nierządzie polskim i o klerykal- 
nćm usposobieniu Polaków; ten ostatni 
argument popłaca osobliwie dziś, gdy inne 
zużyte. Gdyby udało się spożyć cały na­
ród, jak p. Bismark marzy, wtedy ukra­
dłoby się Polsce cały szereg wielkich mę­
żów i uczonych, którzy świecą w dzie­
jach, a których obecnie nie chce się wi­
dzieć; dowodziłoby się, iż to byli Niem­
cy, — a z Polski zostałoby tylko jakieś 
dzikie wspomnienie niesfornój tłuszczy, 
od którój pruski rozum nareszcie uwolnił 
Europę. Taką była, jest i będzie zawsze 
polityka pruska wobec Polski, i być inną 
nie może z samćj natury rzeczy. Pocie­
szyć się tylko możemy tą myślą, iż Po­
lacy tak jak każdy naród istnieć będą, 
gdy prawdopodobnie już Prus zabraknie.

Wobec nowych stypulacji stan nasz ani 
w Księstwie ani pod panowaniem rossyj- 
skićm pogorszyć się nie może, doszedłszy 
pod względem ucisku do punktu kulmi­
nacyjnego ; to tylko pewnikiem, iż gdy 
pod panowaniem rossyjskićm dawała się 
poniekąd już obliczyć chwila, gdzie rząd 
nie z sympatji, lecz z własnego interesu 
szukać będzie jakiś modus vivendi,  to 
chwila ta obecnie na długo odroczoną 
zostanie, z rozwielmożnioniem s:ę niemiec­
kich wpływów. Będą więc ruskie czyno- 
wniki po dawnemu wyniszczały i okra­
dały kraj na korzyść własnćj kieszeni, a 
na ogromną szkodę Rossji i Polski, będą 
podniecały społeczną agitację i denuucjo- 
wały niebywałe spiski, aby się utrzymać 
przy władzy, a wszystko to na pociechę 
Prus, aby Rossja zużywając tak swe wła­
sne jak i polskie najlepsze siły, w płon 
nćj i niedorzecznćj walce, była wciąż skrę­
powaną i nie przyszła do stanowczego, 
to jest moralnego wpływu nad słowiań­
skim światem. W  Poznańskićm trwać bę­
dzie dalćj walka na polu ekonomicznćm 
i społecznćm, istniejąca blisko od wieku, 
a którą żywioł polski opuszczony od ca­
łego świata, tak wytrwale prowadzi; — 
w Prusach i Szląsku, zapomniany tak dłu­
go przez swych braci lud Polski, będzie 
coraz więcćj z postępem oświaty odrzu­
cał od siebie niemieckie wymysły, lecz 
tak pod rossyjskim jak pod pruskim rzą­
dem poczucie narodowe zbyt silnie roz­
winięte w wszystkich klasach, zastęp na- 
rodowćj inteligencji zbyt liczny, aby ta 
nowa kampanja zapowiedziana przeciwko 
polskości przyniosła najmniejszą korzyść 
rządom. Epoka prześladowania przejdzie 
jak inne podobne przeszły, i tylko poli­
towanie wzbudzi w tych, którzy patrząc 
się bezstrounie na takie objawy, muszą 
podziwiać głębokie zaślepienie pseudo- 
polityków, którzy słuchając jedynie głosu 
namiętności zużywają swe siły w walce 
z wiatrakami, zamiast zużytkować ogro­
mny materjał, jaki gotowy pod ręką.

Gorzćj z Galicją, która posiada zbyt 
szczupłe materjalne i moralne zasoby, aby 
pod naciskiem pan-germanizmu wyszła 
bez szwanku. Tu uie należy się łudzić, 
albowiem p' d wpływem pru kim i paou- 
jącćj centralistyczuo-madjarskió) współki, 
można się wszystkiego spodziewać, tak 
syatt maty czućj germanizacji i obniżenia 
sejmu do znaczenia dawnych postulato­
wych zgromadzeń, jak i powrotu policyj­
ne zaradczych środków, prześladowania 
polskości i podnńcama społecznych nie­
porządków ciemnego ludu. Niebezpieczeń­
stwo tóm większe, iż zamożniejsza klasa 
Galicji rzuciła się nn bacznie w wir szal­
bierstw giełdowych w nadziei tanich i ła­
twych zysków, zapomniawszy 0  tćj jednćj 
niezłomnćj ekonomicznćj prawdzie, )ż do­
brobyt kraju polega na pracy i produkcji, 
iż nikt dla pięknych oczów Galicji swych 
kapitałów me da, i ze wszelkie nowe bau- 
ki, wszelkie kombinacje, prowadzą osta­
tecznie do wyzyskania i wyłudzenia osta­
tniego grosza, z ubogiego w zaoszczędzo­
ny kapitał kraju, a który nie pojmuje, iż 
tylko praca i wytrwałość —  do zamożno­
ści prowadzi. Galicja ma dotykalny przy­
kład w dwóch krajach: we Francji i Pru­
sach, to jest w pierwszym kraju, który 
po ciosach, jakich żadne państwo jeszcze 
uie doznało, znajduje jeszcze kredyt na 
42 miljardy, dzięki swój niezrównanćj 
produkcji, i w drugim który dzięki cichćj 
ale wiekowój pracy, która zamieniła wy­
dmuchy Brandenburgji w żyzne pola, stał

się dominującą potęgą — iż podstawą 
istnienia i wpływu nie są fikcyjne kom­
binacje finansowe lub gadaniny politycz­
ne, lecz praca ciągła, która korzysta z 
istniejących danych, i zaoszczędzony grosz 
używa na powiększenie krajowćj produk­
cji. Zdarza się niekiedy, iż nawet naj­
uczciwszy fabrykant, najpracowitszy pro­
ducent widząc najdotykaluiejsze korzyści 
tak dla siebie jak i dla krewnych, ciągnie 
weksel na przyszłość, aczkolwiek wić, iż 
jego stan majątkowy temu zobowiązaniu 
nie odpowiada, lecz wić zarazem, iż to 
zobowiązanie, sowicie następna praca po­
kryje — i wtedy gdyby tego wekslu nie 
zaciągnął, zostanie słusznie potępionym 
Galicja miała potrzykroć sposobność wy 
stawienia takiego moralnego wekslu, któ­
ry byłby z okładem pokrytym przez Ks. 
Poznańskie i Królestwo, lecz wtedy dzięki 
nieudolności swych przewódzców, dzięki 
apatji tćj inteligentniejszćj klasy, która 
znając ujemne strony swego społeczeń­
stwa, obawiała się działać śmiało, nie 
chcąc przyjąć za żyranta wekslu całćj 
Polski, z położenia korzystać nie umiała. 
Nie mówi się tu bynajmuićj o masach, 
lecz o inteligentnćj klasie społeczeństwa 
galicyjskiego, która ciężko zawiniła bra­
kiem energji wobec położenia jakie wy­
tworzyły wypadki, i która nawet w sku­
tek tćj bierności doprowadziła do zupeł­
nego zdyskredytowania polityki galicyj- 
skićj w Polsce, aczkolwiek w tćj prowin­
cji niemnićj polskiego serca jak w innćj.

Ciężka więc odpowiedzialność cięży na 
ludziach mających poczucie polskości i 
niemnićj inteligentnych, jak w innych pro­
wincjach polskich, iż nie wierząc w przy­
szłość, skarżąc się wciąż na ujemne stro­
ny prowincji, pozostali nic nie robiąc za 
politycznym ruchem, nad którym przewa­
żył wpływ koła, które tylko do ekono­
micznych i finansowych względów odno­
siło całe działanie, tak jak gdyby Galicja 
miała prowadzić walkę tylko na giełdo- 
wćm polu. Dzięki tćj tendencji, Galicja 
z żadnćj z tych chwili skorzystać nie u- 
miała, gdzie nietylko mogła zapewnić 
sobie stanowczą autonomję, lecz i wpły­
nąć na całą politykę państwa, albowiem 
wiecznie stały na przeszkodzie rajchsra- 
towćj koterji małe jakieś adwokackie 
koneepta i kruczki, a czasami ten lub 
ów bank projektowany, lub koncesja spo- 
dziewanćj kolei. Rezultatem tćj polityki 
galicyjskićj jest zdyskredytowanie polskie­
go imienia w całym słowiańskim świecie, 
rozstrój w własnćj prowincji i najzupeł­
niejsza niechęć ze strony innych. Rezul­
tatem zaś dodatnim, iż dziś prowincja 
dzięki tym bankom niedorzecznym, uboż­
sza niż kiedykolwiek, iż majątki poni­
szczały i przechodzą w ręce Prusaków, 
i że wszystkie owe kombinacje pewnćj 
koterji, która w ciasnych poglądach swych 
nadskakiwała centralistom, zupełnie roz­
wiane.

W tak rozprężonćm przeto społeczeń­
stwie, jak jest galicyjskie, zwrot ku ger- 
manizacyjno-policyjnym rządom jest więc 
o tyle niebezpiecznym, o ile zawiedzione 
nadzieje nałogowców giełdowych, których 
się namnożyło, zwracać się będą ku sfe 
rom wiedeńskim w nadziei urojonych ko­
rzyści, i odrazu jak dawnićj istniało 
stronnictwo szwarc - gelberów, tak dziś 
wytworzy się stronnictwo spekulantów. 
Strata narodowa niewielka, lecz dotkliwa 
o tyle, iż wytworzy znów nowy rozdział 
w kraju i utwierdzi dążności pewnćj kia 
sy, i do tego najzamożniejszćj, w kierun­
ku wcale niepolskim. Za to wobec całćj 
większości galicyjskićj represja polskości 
wyw'rze prawdopodobnie ten skutek na­
turalny, iż wywoła skupienie wszystkich 
narodowych sił w jeden zastęp, zaniecha­
nie drobnych waśni i miłostek własnych, 
łączenie się z naszymi naturalnymi sprzy­
mierzeńcami, a porzucenie urojonych i 
przycichnienie tćj całćj gromady krzy­
kaczy, która prowadzi dziś politykę gó­
rującą w czczych fr zesach; więc gdy 
ostatecznie skutek represji doprowadzi 
do wyjaśnienia położenia, do wyleczeuia 
z narowów, do przebudzenia się z uśpie­
nia prawdziwie poLkich żywiołów, zatćm 
przyniesie może więcćj dodatnich skut­
ków, aniżeli wszelkie kampanje rajchsra 
towe, jeżeli tylko sama Galicja zechce 
być i pozostać polską.

Tak jak w ogóle przyjętym dziś w in­
nych prowincjach polskich aksjomatem, 
iż a b y  w Galicji wytworzyć prawdziwie 
silny i zjednoczony narodowy żywioł, 
aby wyleczyć ich mieszkańców z pozorów 
do lana caprina,  potrzeba niezbędnie albo 
moskiewskiego bata przez kilka lat, albo 
fiskalnych rozporządzeń pruskich, tak 
samo można twierdzić, iż dzisiejszy sy- 
stemat demoralizująco - centralistyczny, 
który ani Galicji ani innym prowin­
cjom nic dodatniego przynieść niezdolny, 
przedłużyć tylko może epokę apatji, pró­
żniactwa i wyczekiwania cudów z nieba. 
Lepići zatćm, gdy się położenie odrazu 
wyświeci i rozproszą rozmaite złudzenia 
wskutek berlińskiego zjazdu. Jest on dość 
dotykaluym objawem, aby pałką uderzył 
w łeb, nawet tych, którzy żyją jeszcze

w delegacyjnych mrzonkach. Skutki, jakie 
ten zjazd wywrze, mogą być niepociesz- 
ne chwilowo, lecz posłużą do wytrzeź­
wienia zupełnego i do nauki na przy­
szłość. Tak jak smutny rezultat rajchs 
ratowćj delegacyjnćj kampanji powinien 
nareszcie rozczarować wiarę w delegacyj- 
ną mądrość i w możność osiągnienia ja ­
kichkolwiek skutków drobnemi koncep­
tami, tak jak otwiera nareszcie oczy na 
wet ślepym, iż na drodze rokowań dele­
gacyjnych nic niema do pozyskania przez 
kompromis z centralistyczno - wiedeńską 
kliką, tak samo obecna państwowa au- 
strjacka polityka rozprasza przez argu- 
mentum ad hominem  wszelkie marzenia o 
węgierskich sympatjach i o rozumie stanu 
węgierskim, który potrzebowałby popie­
rać polskie dążności. Złudzenia nasze co 
do węgierskićj polityki, powstały wsku­
tek zupełnćj nieznajomości prawdziwego 
stanu rzeczy w Węgrzech i wskutek roz­
powszechnionego mniemania, jakoby W ę­
gry były państwem madjarskićm jedno- 
litćm, nie zaś tak jak jest rzeczywiście, 
aglomeratem najróżnorodniejszych naro­
dowości, nad którym panuje garstka ma- 
djarskich właścicieli większych posiadło­
ści, którćj jedyną polityką własny interes 
i która ten interes umiała podnieść do 
znaczenia państwowego z talentem i z in­
teligencją, jakićj równćj nie znajdzie na 
świecie. Dzięki tćj olbrzymićj nieznajo­
mości prawdziwych stosunków Węgier, 
dzięki wspomnieniom dawnćj szlachec- 
kićj butności, która nas zbliżała do naj­
bliższych nam pod tym względem szla­
gonów węgierskich i w towarzyskićm o- 
bejściu wywoływała zobopólną i niekła­
maną sympatję przy kieliszku i zabawie, 
wyrobiło się polityczne kłamstwo o wspól­
ności interesów Węgier i Polski, gdy 
przeciwnie mężowie stanu Węgier, którzy 
bądź co bądź mają mnićj poetycznego a 
więcćj praktycznego zmysłu od nas P o­
laków, każdorazowo w ważnych chwilach 
przeciwnie działali. Wtedy powstawały 
zawsze krzyki i hałasy na Węgrów etc., 
a nie chcieliśmy się zastanowić, iż inaczćj 
być nie mogło, iż jeżeli istnieją na świe­
cie dwa politycznie więcćj różne żywioły, 
to z pewnością polski i madjarski, i że 
jeżeli następuje zbliżenie, to tylko na 
podstawie dobroduszności polskićj, która 
zapomina, iż sympatję lub antypatje to­
warzyskiego życia nie są polityką, i która 
daje wyzyskiwać się do węgierskich ce 
lów, zapominając o tćj kardynalnćj praw­
dzie, iż dziś rolą Polski, szukać sprzy­
mierzeńców pośród słowiańskiego świata 
i przewodniczyć im na drodze umoral- 
nienia, wykształcenia i uzyskania wol­
ności.

Dla tych węgierskich złudzeń opuści­
liśmy naszych naturalnych sprzymierzeń­
ców, zgotowali im i sobie ciężkie próby; 
więc fakt dotykalny, iż Madjarzy gotowi 
w każdćj chwili dla materjalnych chwi­
lowych korzyści oddać naB na łup czy 
to Niemiec, czy Rossji, iż gotowi zużyt­
kować zawsze nasze osobiste sympatję, 
niedając nic w zamian, wyleczy nasze u 
przedzenia z apodyktycznie postawionych 
dogmatów nieopartych na niczćm. Z te­
go więc względu należy się z naszćj 
strony prawdziwa wdzięczność hr. An- 
drassemu i pod jego wpływem doszłemu 
berlińskiemu przymierzu.

Pester Lloyd  i Tagblatt  wiedeński, dzien­
niki, które szczycą się zaufauiem węgier­
skiego rządu, raczyły wypowiedzieć ja­
koby zdanie hr. Andrassego — przypu­
szczamy, iż to było fałszem, jakoby dla 
Polaków Węgrzy mieli tylko w ręku bicz, | 
gdyby nie chcieli iść według ich kierun- j 
ku. Elukubrat ten dziennikarski prze-! 
szedł swego czasu nicspostrzi-żenie po­
śród nawału innych obelg, których nam 
nie szczędzono. Możemy dziś odpowie­
dzieć tylko, iż gdyby nas miał popędzać 
bat, to z pewnością nie węgierski — i że 
gdyby bat miał taki wpływ na nas, to 
już oddawna blaga polityczna i spółeczna, 
która się nazywa panmadjaryzmein, by­
łaby sprowadzoną do właściwych roz­
miarów.

Niechaj to będzie raz na zawsze o- 
strzeżeniem dla wszystkich polityków wę­
gierskich, iż w dzień, w którymbyśmy się 
połączyli z Słowiańszczyzną i pojednali 
z Rossją, Madjarom zadzwonionoby na 
de profundis.

Z innćj znów strony św. przymierze 
nowego autoramentu i jego stypulacje 
według życzeń niemieckich byłyby dla 
nas prawdziwie pożądanym zwrotem, al­
bowiem ludy słowiańskie, nam tak nie­
chętne w czasach ostatnich, dzięki ab­
surdum  rajehsratowćj galicyjskimi polity- j  

k i, zostałyby zachwiane w swój wierze 
w rossyjski carat. Albo przyjazd cara 
do Berlina jest tylko chwilową komedją, 
a wszelkie pisaniny niemieckiego dzien­
nikarstwa są kłamstwem, albo tćż wpły­
wy berlińskie o tyle przemogły, iż car 
Aleksander zrzeka się tradycyjnćj poli­
tyki swego państwa i poświęca tak Cze­
chów , jak resztę Słowian germanizacji; 
nie mówi się tu o Polakach, gdyż tych j 
niby słowiańska Rossja zawsze poświę-1

cała Niemcom, w nadziei, iż resztę za 
mieni w Moskali. Również obowiązałaby 
się Rossja do odmówienia wszelkićj ma- 
terjalnćj czy moralnćj pomocy Serbom, 
Bułgarom i t. d. — Takie są przynaj- 
mnićj niemieckie zapatrywania na kwe- 
stję obecną i stąd ogromna radość dzien­
ników niemieckich.

Bodajby twierdzenia te były prawdziwe!
Zagrożone w swćm jestestwie narody 

słowiańskie, naturalną koniecznością by­
łyby zmuszone zbliżyć się do siebie; owo 
niedowierzanie dzisiejsze musiałoby ustą­
pić, wiara w Moskwę, która je poświę 
ciła Niemcom , byłaby nazawsze straco­
ną i Polska staćby się musiała ich natu­
ralną przewodniczką. Wtedy emigracja 
polska, która opierała się dotąd na ni 
czćm , miałaby prawdziwe znaczenie, al­
bowiem byłaby apostolstwem wolności 
pośród tych ludów, które w olbrzymićj 
swćj sile nie dorosły jeszcze do porożu 
mienia wzajemnego, do poświęcenia dro­
bnych waśni wspólnemu dobru. Wtedy 
zjiścićby się musiały marzenia dawne 
wielu ludzi myślących w Polsce, to jest: 
zjednoczenie ludów słowiańskich z za­
chowaniem tradycji i niezależności indy- 
widualnćj. Ludy słowiańskie nie były ni­
gdy zdobywcze, nie miały nigdy ducha 
wyzyskiwania i podbijania, jak niemiec­
kie ; ich jedynóm pragnieniem było za­
chowanie własnego obyczaju, swoboda o- 
sobista i możność życia według rodzi­
mych tradycji. Ich łagodność i brak zbio­
rowego ducha, dawały zawsze obfite po­
le zysków chciwości obećj.

Czas wreszcie, aby dzięki dotykalnym  
zachciankom ich zupełnćj zag ład y , obu­
dził się naturalny instynkt własnćj kon­
serwacji, aby wewnętrzne zatargi ustąpi­
ły  wobec ogólnego niebezpieczeństwa. — 
W dniu tym, w którym ostrze berlińskie­
go zjazdu skierowane przeciwko ludom 
słowiańskim , stałoby Bię dotykalnćm ; 
zbliżenie to byłoby nieucbronnćm i w ta­
kim razie nie trudno odgadnąć, jaki k o­
niec czekałby niemiecko - moskiewską 
współkę.

O tćm w szystkim  tak dobrze wiedzą 
w Petersburgu jak w Belgradzie i trudno 
niezmiernie przypuszczać, aby polityka 
rossyjska bez żadnego powodu miała sa­
ma sobie zgotowywać trudności. Zresztą 
samopoznanie narodowe zbyt wzmogło 
się ostatniemi laty w Rossji, stronnictwo 
narodowo zbyt spotężniało, aby dało się 
zamienić w narzędzie berlińskich zachcia­
nek. Każdy panujący przedstawia osta 
tecznie swój naród, sumę jego właściwo­
ści i dążeń, niemnićj samowi ,1 j e..i, 
jak inny — i gdyby nawet osobiste sym- 
patje przeważały, nie mógłby działać w 
świętóm przymierzu w duchu pruskim, 
jak tego chcą Niem cy, niechcąc narazić 
się czy to na jeduę z tych pałacowych 
rewolucji, w które obfitują dzieje rossyj 
skie, czy to na niebezpieczny wewnętrzny 
rozstrój. Walka na zabój z wpływem nie­
mieckim , popieranym przez rząd, a w 
skutek tego prześladowanie narodowego 
stronnictwa, które zbyt silne, aby dało 
się pokonać, musiałoby wywołać gwał­
towne wstrząśnienie i przyśpieszyć o wie 
le lat kataklizm, który skończyłby się 
upadkiem dzisiejszć) formy rządu. Byłby 
to ostatecznie dla Niemiec wcale niepo­
żądany obrót rzeczy , stawiający naprze­
ciwko nim oswobodzony wielki naród, 
który doszedłszy do równowagi wewnętrz- 
nćj swych żywiołów nie da się wstrzy­
mać w swym pochodzie naprzód żadną 
doktryną niemiecką.

Tiudno wierzyć w naiwność polityki 
rossyjskićj, a jeszcze trudnićj w taki try­
umf polity ki centralistyczno - madjsrkićj, 
izby Rossja dla platouicznćj miłości zrze 
kła się naraz tradycyjnći polityki na 
Wschodzie, niernając żadnćj możebnćj 
kompensaty. W szystko, co więc piszą 
odnośnie do tćj kwestji o berlińskim 
zjezdzie, jest prostym bezsensem. Za to 
wierzymy zupełnie we wszystko, co się 
odnosi do nas, albowiem wiemy z do­
świadczenia, iż przeciwko temu nikt nie 
zaprotestuje i że stąd tylko ssskody tak 
dla nas, jak dla Rossjan wynikną. Wie­
my aż nadto dobrze, iż Rossja bez rze­
czywistego pojednania się z nami na pod­
stawie uznania słusznych naszych praw, 
nie dojdzie do swobodnćj polityki i do 
siły na zewnątrz; nieulegająe zaślepieniu 
w poglądach na nuród rossyjski, umiemy 
oceuiać jego dodatnie strony, więc gdy 
pojednanie to predzćj czy późnićj, co 
bądź nastąpić musi, przeto żałować tylko 
wypada, iż je zjazd berliński prawdopo­
dobnie na długo odroczył.

Nam nie pozostaje, jak czekać i pra­
cować nad złagodzeniem dawnych blizn, 
pokąd nowa konstellacja polityczna nie 
zmieni znów państwowych stosunków.

IV.

Można natomiast przyjąć za pewnik 
owe stypulacje zjazdu co do wspólnych 
środków zaradczych przeciwko tak na­
zwanym społecznym agitatorom i dema­
gogom , albowiem wszystkie rządy mają

dziwny jakiś pociąg do Earadzania prze­
pisami policyjnemi tem u, co należy do 
dziedziny m yśli, aczkolwiek stokrotne 
doświadczenia dowiodły bezskuteczności 
takich środków. Jeżeli kierunek, który 
uchodzi za zgubny, opanował masy, na­
leży te masy oświecić; naprzeciw teorji 
postawić inną teorję rozsądniejszą i usu­
wać powody niesmaku; lecz chcieć zwal­
czać zasady społeczne przepisem , two­
rzyć w dodatku męczenników politycz­
nych— jest to wprost pracować dla prze­
ciwnika.

Ale ks. Bismark tak nawykł pokony­
wać wszystko bagnetem, tak mu się po­
wiodło wpoić do siebie głęboką miłość 
w „narodowo-liberalnych“, używając ar­
gumentu kozy i szturchańców, iż cały 
świat mierzy na to jedno niemieckie ko­
pyto, i rozpocząwszy najniepłodniejszą 
jaka jest w świecie walkę na religijnóm 
polu, chce użyć tego samego środka, któ­
ry się pokazał tak skutecznym na nie­
mieckich liberałów, tak przeciwko ko­
ściołowi katolickiemu, jak i przeciwko 
społecznym dążeniom. Przytćm zaradzi 
się zawczasu, aby rzeczpospolita, gość 
wcale niepożądany w Europie, która się 
nad wszelkie spodziewanie ustala we Fran­
cji, nie wychyliła czasami głowy za Re­
nem. Ze zaś ks. Bismark uchodzi dziś za 
wzór mądrości i wyrocznię, tak jak ucho­
dził długo Napoleon III , pokąd się nie 
zestarzał i nie znalazł sprytniejszego od 
siebie, przeto nie ulega wątpi.wości, że 
jego sposób zapatrywania się na te kwe- 
stje, oddziała powszechnie na nowy po­
lityczny kierunek.

Nowe św. przymierze niezmiernie bę­
dzie podobne do dawnego; kto się daw­
nićj nazywał rewolucjonistą, nazywać się 
będzie dziś demagogiem. Oczywiście, re­
akcja nastąpi tylko stopniowo, rozpocznie 
się od ścieśnienia wykroczeń prasy, od 
rozwiązywania stowarzyszeń, a wszystko 
to w imieniu europejskiego pokoju, w 
imieniu zagrożonych materjalnych inte­
resów, dla zabezpieczenia interesu wszech- 
władnćj dziś arystokracji pieniężnćj — 
przeciwko zamachom tak zwanego Inter­
n a tio n a l, jako też przeciwko burzycie­
lom, którzy śmią twierdzić, iż Czech, Po­
lak, a może nawet Francuz, ma takie 
same prawo żyć na świecie jak Niemiec, 
wszystko zaś dziać się będzie w imieniu 
wyższości kultury i z zastosowaniem na- 
leżytćm tak wygodnćj darwinowskićj teo­
rji. Oczywiście, co się działo dawnićj pod 
firmą interesów dynastycznych, dziać się 
dziś będzie pod firmą postępu i libera­
lizmu.

Na takićj spadzistości łatwo zajść da­
leko, gdyż można jak najlegalnićj każde­
go zadław ić, ktokolwiek poważy Bię ró­
żnić w przekonaniach z chwilowo panu­
jącą koterją. Demagogiem będzie, kto­
kolwiek poważy się twierdzić, iż wolność 
sumienia polega na pozostawieniu każde­
mu jego przekonań, iż wolność polityczna 
i równouprawnienie polega na kształce­
niu się na własnych narodowych w zo­
rach i na zaradzaniu swym własnym po­
trzebom bez cudzćj opieki.

Ponieważ zasady chrześcijańskie wprost 
przeciwne takićj urzędowćj interpretacji 
społecznych praw, więc cezaryzm nowo- 
pruski będzie dalćj prowadził z nim do 
niczego niewiodącą walkę, już dla same­
go pozoru liberalizmu i dla pozyskania 
sobie wszystkich płytkich umysłów, któ­
rych hece wyprawiane na tćm polu, od­
wodzą zawsze od rozpatrzenia się płod­
niejszego w skutki w swćm rzeczywistćm 
społecznćm położeniu. Zrazu panująca 
koterja z całą szajką swych popleczni­
ków będzie biła oklaski na wszelkie ście­
śnienia tych, którzy nie należą do jćj 
koła; krzyk na gwałt nastąpi dopiero 
wtedy, gdy i ją dotknie jaki pocisk.

O zywiście, iż najsilniejszymi sprzy­
mierzeńcami nowego św. przymierza będą 
c i , którzy z pierwszćrn św. przymierzem 
doszli do fortuny i znaczenia. Jest to wła­
ściwością każdego człowieka, iż gdy do­
pnie celu, jaki zamierzył, sądzi, iz już i 
cała ludzkość doszła do tego celu, iż o- 
kres walk zamknięty, i uważa za rewo­
lucjonistów tych wszystkich, którzy dążą, 
gdzie sam dążył niegdyś. Dążność do 
ekskluzywności i do przyTwilejów jest sta­
rą jak świat i każdy rząd znajdzie nader 
liczne poparcie ze strony tćj klasy, któ­
ra praguie dla siebie przywileju, jeżeli 
nie de jure to de facto, tak jak znów 
żaden rząd jeszcze się nie ostał, który 
opiera się wyłącznie na takićj uprzywi­
lejowanej koterji.

Ponieważ stagnacja nie istnieje w na­
turze, ponieważ wszystko przeistacza się 
w świecie, myśli i dążności, ponieważ za­
wsze będzie na świecie więcćj takich, 
którzy nic nie posiadają i którzy usiłują 
wywalczyć b yt, niż takich, którzy już 
spoczęli na laurach, przeto chęć wydzier­
żawienia całego politycznego i społeczne­
go ruchu jedućj wyłącznćj koterji, która 
niby kwintesencję rozumu ludzkiego po­
jadła, pozostanie absurdum, które do ni­
czego doprowadzić nie może.

Stanie się tu wobec nowego św. przy-



mierzą to, co stało zawsze i w szędzie w 
podobnych w y p ad k ach , a stanie nader 
szybko przy ułatw ieniu dzisiejszym k o ­
m unikacyjnych środków  i p rzy ogro- 
m nym  postępie ogólnej oświaty. Naprzód 
nader liczny zastęp ludzi św iatłych i p ra  
w dziwie w olnom yślnych , k tó ry  m ając 
poczucie w łasnćj godności, umie uszano 
wać cudze p rzek o n an ie , a któ ry  b łąka 
się po m anow cach lib era lizm u , oddzieli 
się stanow czo od całćj szajki kuglarzy 
politycznych, ignorantów  literackich , rze 
zim ieszków  giełdow ych i długousznycb 
profesorów , z k tórych  się przeważnie re 
k ru tu je  dzisiejsze pseudo - liberalne nie­
m ieckie stronnictw o i w ytw orzy silny za 
stęp postępow y i niezależny, którego o- 
becnie b rak  zupełny. . ,

D o niepoeiesznych objawów teraźniej 
szóści należy, iż takiego niezawisłego 
na  silnych przekonaniach opartego stron 
nictw a nigdzie nie m aj dzięki myśli od 
nowienia św. przym ierza, w net tak ie  stron 
nictwo stanie się faktem  i stanie okoniem 
naw et wobec tak  wielkiego polityka ja k  
ks. B sm ark.

Ja k  zaś rządy  w ychoijzić zw ykły na 
w alce z takićm  stronn ic tw em , uczy do 
św iadczenie. Położenie wvswieci się od 
razu  —  my zaś naw et poś ód n i-przy  ja 
ciół oaszćj narodowości znajdziem y sprzy 
m ijrzeńoów , z k tóry  oi w kw estjach 
gólućj swobody, postępu i poszanowania 
praw  człow ieka , w- kw estjach W alki z 
pseudo liberalizm em  zawsze się porożu
m ieć możemy.

0  wicie sm utniejsze mogą być w aw rzy­
ny, k tóre  czekają na polu walki z Inter- 
nationalem . Kwcstje społeczne nie roz 
w iązują się mieczem, a ideam i nie z wal 
czy się kijem . Zostaw iając zgrom adze­
niom robotników  swobodę jawnój dysku­
s j i , wszelkie u topje m usiałyby się roz­
wiać wobec zdrow ego rozsąd k u , a z d ą ­
żeń In ternatioyalu  zostałoby ty lko to, co 
je s t praw dą. Ślepy chyba nie w idzi, iż 
ustrój społeczny obecny potrzebuje zna- 
cznćj m odyfikacji, iż t o ,  co uchodziło 
do tąd  za nieom ylną ekonom iczną naukę, 
je s t niczćm  innćm ja k  ty lko teorją  jednój 
m anechsterskićj szkoły i że polepszenie 
stanu pracujących klas jest zadaniem  
pierw szorzędnego znaczenia.

Chcąc obalić In ternational policyjnem i 
środkami, dodaje mu się u roku  jak ićjś 
tajem niczej p o tęg i, k tó ra  stanie jak o  o- 
gótne paladjum  na  w szystkie dolegliw o­
ści dla m alkontentów  całego św ia ta , a 
przytćm  popierając pseudo - liberalizm  
plutokrację dzisie jszą , zw iększa się jego 
szeregi całym  ogrom nym  zastępem  dro­
bnych handlarzy , uboższego m ieszczań­
stwa, niższych urzędników  i całego pro- 
letarjatu inteligencyjnego, k tórem u dzisiaj 
panu jąca zasada g r o z i  coraz sroższa 
nędzą.

Z najdzie również In ternational sp rzy­
m ierzeńców  tak  we w szystkich przeciw ­
nikach  panującego stronn ic tw a, k tóre  
pod  liberalizm em  pojm uje ty lko  możność 
zbogacania się kosztem  trzecich, ja k  i 
w ty c h , k tó rzy  nie pojm ują w czćm 
w szechw ładza p. B ism arka nad kościo 
łem  m a być lepszą od w szechw ładzy 
Rzym u, a  to co zbyw ało dotąd dążeniom 
Ioternationalu , inteligentny i sprężysty 
k ierunek  w górze znajdzie się niezawo 
dnie. Niechże ruch  ten ograniczający się 
obecnie do m iast, lecz przybierający  co­
raz  w iększe rozm iary, przeniesie się i do 
ludności wiejskićj — przeniesie się zaś 
niezaw odnie, jeżeli m ają go wstrzym y 
wać policyjne przepisy — w tedy jednym  
zam achem  pięknego poranku  w szystkich 
Bism arków  w kozi róg  zapędzi, co zresz­
tą  nader łatw o przeboleć, gdyby jed n o ­
cześnie nie zapanow ał straszny i po 
w szechny zam ęt, którego następstw  naj- 
bystizejszy  um ysł dziś nie zdoła prze- 
Wldzl6Ća

Co do F ranc ji, k tó rą  ks. B ism ark usi­
łu je  u trzym ać w odosobnieniu, to właśnie 
ta  kom binacja może jć j dać ogrom ną
1 praw dziw ą siłę , jeżeli pojm ie nareszcie 
swą rolę. M ogła być  dotychczasow a po 
lity k a  p. T hiersa  koniecznością wobec 
ciężkich zobow iązań chwili i potrzeby 
k redy tu , lecz czas nareszcie, aby 
zum iano tam  iż półśrodkam i nie docho­
dzi się do w ielkich celów , iż radykalna 
zm iana położenia w ym aga nowych ludzi 
i zupełnego zerw ania z przeszłością i fla- 
nelarską polityką epoki orleanow skićj. 
Rzeczpospolita pow inna być rzecząpospo- 
litą  de facto. W iele oznak św iadczy, iż 
F ran c ja  przyjdzie w net do tego sam opo- 
znania. W tedy jój naturalnym i sprzym ie­
rzeńcam i są w szyscy słabi i zagrożeni, 
w szystkie uciśnione ludy, racjonalna re ­
form a społeczna i chorągiew rzeczypo- 
spolitćj. D ość pozbyć się daw nych naro ­
wów i przyw idzeń, dość szczerze raz 
nareszcie połączyć się z temi żywiołami, 
i dążyć do w -poluego celu, aby jednym  
p o d o i uchem rozw iać w szystkie zachcian­
ki nowego ś. p rzym ierza, i nie dobyw a 
jąc  oręża z pochwy dotkliw szy zad*ć cios 
Prusom , aniżeli przez k ilka  pom yślnych 
kam panji. Jeżeli zaś F r a n c j a  swój roli 
nie pojmie, leżeli nie skorzysta  ze spo 
soboości, k tó ra  się sam a nasuw a, wtedy 
upadek  jój będzie stanow czym , i wpływ 
jó j «» zawsze zuiktiie.

Czuł to dobrze ks. B ism ark i s tara ł 
się w szystkiem u zawczasu zaradzić, lecz 
właś .ie ja k  to się często zdarza ludziom , 

wiele cbcą , nieco przerafi >o-

trw ała w ew nętrzna p raca  tak  nam je s t 
niezbędną, lecz nie m am y tóż powodu 
do źadnój rozpaczy i lam entów. Nie zw ą­
tpiliśm y dawniój o sobie, nie zwątpim y 

dziś, a opaczna polityka wobec nas, 
przyniesie ostatecznie szkodę tym , k tó ­
rzy jój używ ają. N aszym  obowiązkiem  
dziś praca. W yrzekając się zaś wszelkich 
pseudo-przyjacioł i pseudo - aljantow , z 
których każdy kolejno zawiódł, n ik t nam 
wzbronić nie może podać rękę tym , któ 
izy  równie ja k  my chwilowo zagrożeni 
Polityka nie kieruje się w edług osobi 
stych sym patji, a wobec dotykalnych 
korzyści zam ilknąć muszą wszelkie żale. 
Idzie ty lko o to, aby była  podstawi, do 
kom prom isu, nie zaś jak to było w G a ­
licji, k tó ra  wciąż chciała zaw ierać kom ­
promis ze stroną , k tó ra  nigdy na serjo 
nie m yślała o nim.

ze swych członków  w ysłać do Poznania, 
następnie do Pragi i Berna, ażeby 

zbadał szczegółowo i dokładnie, w jak i 
sposób tam  przeprow adzono zniesienie 
propinacji. ̂ _ _ _ _ _

Francja.
Paryż 12 września

(N N .)  U roczystości berlińskie zajm ują

Dokończenie* uaxtaDi.^

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

i d z[ O t w a r c i e  p o s i e d z e ń  
n t ó w » e n a t u j  Po ukon

le tnich fcrji s ą d o w y c h , w dniu

Warszawa.
d e p a r t a m e  
czem u letnich _ ,
w czorajszym  po nabożeństw ie wr kościele 
archikatedralnym  i m etropolitalnym  sw.
Jana , nastąpiło otw arcie posiedzeń W ar 
szaw skich departam entów  rządzącego se 
natu. Posiedzenie zagaił przem ow ą po 
m ocnik naczelnego prokura to ra  IX  de 
partam entu  pan P rokopow icz; poczóm 
z kolei przystąpiono do zw ykłych  zajęć.

—  [Z  p o w o d u  p o j a w i a n i a  s i ę  
c h o l e r y  w niektórych sąsiednich z kró
estwem m iejscowościach, i zapobiegając 
w darciu się jój do W arszaw y, w arszaw  
ski ober-policm ajster w ydał rozporządze­
nie do policji w ykonaw czó j, nakazując 
czuwanie nad  dezinfekcją czystości i po 
karm am i.

—  Mosk. Wiedom. podają jak o  pogło­
skę, że m inisterstwo skarbu  przedstaw iło 
pod rozpoznanie rad y  państw a p ro jek t 
zniesienia istniejącego przy tem że m ini­
sterstw ie oddziału  dla skarbow ości Kró-
estwa Polskiego.

k tórzy  za wiele cbcą , nieco pr 
w ał, i k to  wie czy sam nie wywołał 
piz.-dwcześoie wilka z lasu. Frzynajinuiój 
Środki zaradcze, k tóre  mu podsuwaią po­
ufne jego  organa, m ogą wywołać wprosi 
przeciw ne skutki. J**żcli zjazd berliński 
je s t dli. nie^o wi.-lkim osobistym  tr ju m  
fem, być bardzo może również, iz jest 
punktem  kulm inacyjnym  politycznój sła- 
wy, k tó ra  zw ykłym  torem  rzeczy ludz­
k ich  p o czyna 'chy lić  się ku upadkow i po 
takich  powodzeniach. K om ie/ ną stronę 
stanowią tu ty lko w zjeździe berlińskim  
dzienniki niem ieckie, k tóre  cieszą się z 
tego, iż b a t na nie kręcą.

My nie mam y powodu cieszyć się, ie  
nam  otw iera się nowa epoka prześlado­
w ania w chwilach gdzie spokojna i wy-

LwÓW 13 września. *)
K . Spraw a w yboru posła, k tó ra  dziś 

u nas w yłącznie zajm uje um ysły , postą­
p iła  już  o k ro k  naprzód. Mamy kandy­
datów  ! P oród b y ł ciężki —  czy się w 
sku tkach  dobrym  o k a ż e , to rzecz przy 
szłości.

R okow ania z Szom erem -Izraelem  roz­
biły  się o rezolucję. W praw dzie poufne 
zebranie Szom era ośw iadczyło w końcu, 
że się czuje niekom petentnóm  do orze­
kania, o ja k ą  m iarę autonom ji czy odrę­
bności ubijać się nam  należy, ale w je ­
dnym z poprzednich  punktów  swój u- 
chw ały tak  stanow czo uznało się zwo­
lennikiem  grudniów ki, że m usiano ro k o ­
w ania uznać za zerw ane. K om itet przed­
w yborczy szczup le jszy , przyjąw szy to 
ja k o  uchw ałę —  przystąp ił do staw iania 
kandydatów , i na pierwszóm m iejscu po­
staw ił d ra  Ju ljusza Koliszera, n i e  jak o  
żyda, ale jak o  osobistość m ającą po­
wszechne poważanie ta k  u żydów ja k  u 
chrześcjan. Z  tego tóż pow odu dyskusję 
i balot nad innym i kandydatam i odro­
czono aż do odpowiedzi dra Koliszera, 
k tó ra  niestety bardzo stanow czo wypa 
d ła  odmownie. Żałow ać w ypada, że się 
tak  stało  —  kandydatu ra  dra Koliszera 
bowiem usuw ała w szelkie spory i walki, 
k tóre  m ogły być przeniesione na pole 
w yznaniow e, z czego potóm najsm utniej­
sze byłyby następstw a.

Po tój odmowie p rzystąp ił kom itet 
szczuplejszy do dyskusji nad kandydata ­
mi. P. H enryk  Schm itt, którego także 
staw iano, ośw iadczył stanow czo, że k an ­
dydatury  nie przyjm ie. Z  innych kandy­
datów, k tó rych  nazw isk oczywiście nie 
m a pow odu wymieniać, upadło dziewię­
ciu, a zostało się ty lko  trzech: dr. Ju - 
ljan  C zerk aw sk i, A leksander Jasińsk i, 
w iceprezydent miasta, i dr. W iktor Zby- 
szewski, prezes k lubu  postępow ego pol­
skiego. W szyscy trzej mieli rów ną ilość 
głosów —  będą tóż wezwani do stawie 
nia się przed w yborcam i, i złożenia w y­
znania w iary. Nie w yklucza to bynaj 
mniój innych jeszcze kandydatów , bo 
kom itet szczuplejszy jeszcze listy nie u 
w aźa za zam kniętą, lecz na przyszłóm  
posiedzeniu (w sobotę) będzie się zasta­
naw iał nad  innem i jeszcze kandydatu ra­
mi. —  Prócz tego na zgrom adzeuiu 
w yborców  każdy może nowe staw iać k an ­
d yda tu ry , kom itet bowiem chce tu  za­
stosow ać jak  najw iększą wolność i ni- 
czóm wyborców nie krępow ać. Z g rom a­
dzenie wyborców odbędzie się w nie­
dzielę, a po w ysłuchaniu kandydatów , 
po in terpelacjach i dyskusji, przystąpi 
kom itet przedw yborczy do ostatecznego 
postaw ienia kandydata.

W ydział krajow y pracuje obecnie nad 
s p r a w ą  propinaeyjuą. Zw ołano ja k ą ś  an 
k ietę w tój spraw ie, k tó ra  —  o ile z jój 
tajników  coś trochę za-łyszeć było mo­
ż n a —  dziwne uchwaliła rzeczy. W łaści­
ciele propinacji m ają spłacać p-w ien 
procent ud dzisiejszyi h czynszów d z ie r­
żawnych — z tego tw orzy się fundusz, 
w ykupna propinacji. Co la t dziesięć mai 
się odbyć losow anie; wylosowani właści­
ciele propinacji o trzym ują ii.dem uiza-ję 
w nbligach, ale prócz tego zatrzym ują 
uadai propinację jak o  konct sjouowany 
przem ysł, za op ła ią  arkusza p.zem ysło- 
wego. W ym iar kap ila łu , k tóry  ma być 
indem nizow anyra, przyjęto w- dwudziesto- 
krotuó) wysokości d .isiejszych czynszów 
dzierżaw nych. Je s t to wymiar tak  wygó­
rowany, ź'e sejm żadną m iarą nie będzie 
go m ógł przyjąć. Z resztą sam wydział 
krajow y z uchw ał tych nie bardzo jest 
zadowolony, postanow ił bowiem jednego

w szystkich, — dzieuniki są przepełnione 
wiad mościami o przeglądzie wojska, ilu 
m inacjach obiadach i p ły tk ich  toastach 
wniesionych przez trzech esarzów. Za 
stanaw iając się nad zjazdem  monarchów, 
który podług dzienników niem ieckich — 
„jest wy,iadttiem  historycznym 14, dziwić 

nal ży, że naród złożony z doktorów  
wychodzących z tylu rozm aitych uniw er 
sytetów w kłada całą  swoją wiedzę i na 
ukę w pochlebstw a i serwihzra, godny 
czasów średniow iecznych. Ci sami trzej 
monarehnwde zmuszeni byli przed osta- 
tniem polskiem p o w i t a n i e m ,  opuścić 
W arszaw ę prędzój ja k  się tego spodzie 
wali w skutek  złego przyjęcia j-k ie  im 
przegotow ała skrępow ana rządam i de 
spotyezuem i stolica Polski. — VY cz .sie 
wielkości i stawy F rancji, kiedy wszyst 
kio narody i ks ązęta spieszyły zobaczyć 
wystawę paryzką, oprócz innych widzie 
liśmy i tych sam ych monarchów — dla 
których dziś szaleje Berlin przybyw ają 
cycb znacznie skroraniój do Paryża.
Lecz stolica F rancji zachow ała się z go ­
dnością i powagą, potrafiła rozrózoić ie 
dnych inouarchów  od drugich i je s  i je 
dnych przyjm ow ała zimno, w przejeździe 
drugich w ołała a bas le despotisms lub 
vive la Pologne! W ykrzykiw ane niem iec­
kie h u r r a  rozdzierają uszy wszystkim 
m yślącym  i czuiącym , gdyż po w ykształ 
conym i ucywilizowanym  narodzie nie- 

'm ieck im , m ożna było oczekiwać czegoś 
lepszego ja k  owego płaskiego serwilizmu 
Cóż m yśleć o dziennikarstw ie niemiec 
kiera, jeśli tak  dziennik ja k  Allgemelne 
Zeitung przenosząc się m yślą do wspoin 
nień historycznych i do zebrania się iat 
tem u sześćdziesiąt dziadów tych sam ych 
trzech m onarchów  w L ipsku, pisał w je­
dnym  z ostatnich num erów  o k ró lu  pru­
skim  W ilhelm ie: „Na schyłku życia 
którem u P an  Bóg tak  sprzyjał, na szczu­
ci chw ały, którój żaden cesarz niem ie­
cki nie m iał od czasu Otonów , niemogą^ 
cój być zaćm ioną przez najm niejszy cień 
(czemże je s t B aw arja?) Cesarz W ilhelm  
odnawia wspom nienia swojój m łodości.....
i t. d .“ Ł .

Cóż m yśleć o sam ych cesarzach zeb ra­
nych w Berlinie, jeśli pomimo uroczy­
stości, obiadów i korespondencji dzienni­
ków niem ieckich, je s t widocznóm, że o- 
wo zebranie nosi na sobie charak ta r ja ­
kiegoś gw ałtu  zm uszenia się do serde­
czności, a nawet upokorzenia się przed 
św iatłą opinją E uropy . — D otąd oprócz 
zapewnień pokojow ych fna przyszłość 
nie ukazał się żaden program  przyszłćj 
polityki, tak  ja k b y  się obawiano k ry tyk , 
tegoczesnćj E uropy . D epesze korespon 
dencje sobie przeciw ne w ysyłane z B e r­
lina dowodzą, że tam  nie wiedzą do cze 
go dążą i czego pragną. — F ran c ja  jest 
nieobecną na tym  zjeżdzie i jć j nieobe­
cność odczuwa E uropa, rów now aga jest 
zachw ianą i nie wiadomo do czego poli­
ty k a  m onarchów  idzie i na czćm się

J  ,  i  • „  _   L

nich biją, ale 
czy to z-.lece-

gram cę zw ykłych form  konw encjonal­
nych. Naw et w poufnych zetknięciach się 
z cesarzem  niem ieckim  i rossyjskim  przyj 
muje więcćj ro lę słuchającego niż mó­
wiącego.

N atom iast niezbyw a m u na uprzedza- 
jącćj grzeczności dla cesarzowćj i innych 
dam  wysokiego położenia. Z agadkę tę, 
może najlepićj rozw iązał jeden  z wyż 
szych wojskowych. Zdaniem  jego trzeba  
się przenieść w duszę cesarza austrjac- 
kiego i ocenić jak ie  uczucia rodzić się 
w nićj m ogły, kiedy jad ąc  do B erlina 
m ijał po drodze Kralowój - H rad , w je 
zdżając do m iasta , przebyw ał ulicę tego 
samego nazw iska a następnie p rzepro­
w adzał przed cesarzem  niemieckim swój 
pułk, k tóry  się szczególnie pod Skalica­
mi w walce przeciw austrjakom  odzna­
czył. — K iedy z gruntow ną znajom ością 
regulam inu mustry pruskićj odliczał tem ­
pa pauzowe przy regulowaniu odstępów 
d' filujących plutonów m gały m u przed 
oczami na piersiach w szystkich szeregów 
odzu»ki honorow e za rok D 66 ty , które 
w zbyt różowy hum or w praw iać nie m o­
gły. Praw da, że G -rlach  pow iedział kie- 
tyś na serjo, że m onarchow ie nie po 

winni czuć do siebie urazy za sposób • 
w jak i się ich ludzie za 
zachodzi jednak  pytanie, 
nie poważnego staiysty działa w równy 
sposób na w szystkie um ysły osób panu­
jący ch 14.

Takiem i to im pertynencjam i, żegnają 
teraz Niemcy dostojnego gościa, którego 
przed tygodniem  z pozorem  wielkiego en­
tuzjazm u witali.

„ W ą tp ią  tćż tu “ , mówi dalój ten sam 
korespondent berliński, „czy toast cesa 
rza rossyjskiego przy obiedzie galowym 
był stosownie obranym .

Nie dostrzegają w tćm wielkiego ta k ­
tu, że w obecności zwyciężonego cesarza 
wniósł z d r o w i e  wnlecznój p r u s k i ć j  
arm ji. Już sam wzgląd na m onarchów i 
ludy południow ych Niemiec, nakazyw ał 
rozciągniecie tego zdrow ia na całą arm ję 
n i e m i e c k ą ,  a lepiój jeszcze było nie- 
wspominać wcale o armji na zjeżdzie 
mającym  utrw alenie pokoju na wzglę­
dzie. Zauważono, że wniesieuie tego toa­
stu rzuciło chm urny cień na tw arz cesa­
rza  austrjackiego44.

Do tych słów  korespondenta berliń ­
skiego dodać ty lko m ożna, że i um ie­
szczanie takich uwag w dziennikach n ie­
mieckich w chwili pożegnania z u p ra ­
gnieniem  oczekiwanego gościa nie odzna­
cza się zbytnim  tak tem , tem  bardziój, że 
przez nie przebija pewien rodzaj^ cheł­
pliwości w ojskowćj, o którćj i arm ja au 
strjacka nie będzie czytać zbyt wielkiem 
zachwyceniem.

Mimo ubliżającego toastu i niewcze 
snych wspom nień roku  1866, dzienniki 
berlińskie podnoszą serdeczne zbliżenie 
się cesarza austrjackiego z cesarzem  ros 
syjskitn jako najw ażniejszy rezu ltat z ja­
zdu berlińskiego i zapow iadają naw et wi 
zytę cesarza austrjackiego w P e t e r s  
b u r g u .

wania konkursów , lichych książek w yda­
nych jej staraniem  i niedbałości o los 
nauc '.ycieli, z k tórych wielu już i to 
najzdolniejszych zawód szkolny porzu­
ciło, a wielu w krótce p o rzu c i, nic podob­
no więcćj dobrego nie zrobiła.

O .óż właśnie te czynności To warz. pe- 
dag. a bezczynność Rady szkolnćj jest 
przyczyną antagonizm u, jak im  taż ku  p ier­
wszemu p a ła , albowiem  jedynie ty lko 
Tow arz. pedag. je s t tym  fachowym zna­
wcą czynności rady szko lnćj, k tóry  je  
należycie ocenić, i skrytykow ać po tra ­
fi , a ponieważ to Tow arz. w r. 1869 czy 
1870 propozycją Rady szkolnćj, że da na 
wet subw encję Tow arzystw u na  u trzy ­
manie „S zkoły14 byle ty lko czynności 
Rady szkolnćj nie były k ry tykow ane, 
odizuciło  i odrzuciło z pogardą, więc też 
bądź co bądź przedsięwzięto przez ubicie 
Tow arzystw a pozbyć się z pod nosa nie­
bezpiecznego dla siebie znawcę i k ry ­
tyka.

Jakko lw iek  usiłow ania te  na niczćm 
spełzną, toć jed n ak  są orie zawsze wsty­
dem dla kraju , w którym  istnieje insty­
tucja, m ająca na celu szkodzenie m o ż e  
nawet lepszej od siebie instytucji i dla 
lego mamy prawo żądać od Rady szknl- 

ćj by przestała nadal szykan wymię

O le n d z k i  W . M. T eorje polityczne X V I 
wieku poprzedzone przeglądem  sporów poli­
tycznych w wiekach średnich. Poznań 1842.

L i tw a  pod względem prześladow ania w niśj 
rzym sko-katolickiego kościoła, szczególnie dje- 
cezji wileńskićj ed 1863  — 72 r. Poznań 1872. 
P a p i e r y  p o  G l in c e ,  przepisał J . I. K raszew ­
ski. (O dbitka czasopism a Niwa). W arsz. 1872 .

L i t t l i c h  A le k s . O mięsie pod względem 
policji zdrowia. (Odbicie osobne * Przeglądu 
lekarskiego). Kraków 1872 .

I n s t r u k c j a  dotycząca się wykonania prze­
pisów o egzaminach ścisłych w wydziale lekar­
skim. (Rozporządzenie W . m inister, wyznań 
1 czerwca r. b. w rozw inięciu rozporządzenia
z 15 kw ietnia r. b.). Kraków 1872 . (Osobne 
odbicie z Przeglądu lekarskiego).

uionych przeciw Tow . pedagog, a j'd 
wyborców zaś autonom icznych członków 
Rady szkolnćj żądam y, by m andataryu 
szoin swym wspierania p o d o b n y c h  teu 
dencyj pod rygorem  votum  nieufności 
wzbronili, a co najmniej tychże wezwali 
by w ra z ie , jeżeli się nie czują do pia 
stowauia godności człouka rady szkol, 
k raj. dosyć silnymi i zdolnym i, m andata 
swe złożyli. ________

za

Sprawy miejskie i powiatowe.
WSekcja Y  rady  m iasta na odbytem  

sobotę ' posiedzeniu ukonstytuow ała się 
w ybrała dr. J u w e n a l a  B o c z k o w  
s k i  e g o  przew odniczącym , zaś p. K o n

trzvm a lecz podnoszący się naród fran- r a d a  W e n t  z l a  jego zastępcą  
cuski 'obojętn ie przyjm uje wiadomości I Co do w yboru jednego członka sekc.
nadchodzące z Berlina, m a on ze sobą 
prawa, żyje nadzieją przyszłego odwetu, 
czeka, organizuje się, jest wyższym nad 
swój los i ma przekonanie, że w k ró t­
kim  czasie zaważy na szali wypadków  
europejskich.

Niemcy.
[Z G o r c z a k o w e m  w i ę c ć j  s i ę  

n a r a d z a j ą ,  n i ż  z A n d r a s s y m  - 
j a k  s i ę  k o r e s p o n d e n t  b e r l i ń s k i  
d o  d z i e n n i k a  f r a n k f u r t s k i e g o  
o d z y w a  o c e s a r z u  a u s t r j a c k i m  
z b l i ż e n i e  s i ę  c e s a r z a  a u s t r '  
k i e g o  d o  r o s s y j s k i e g o  p 
s

dla skom pletow ania kom isji statutow ćj 
sekcja popierając postaw iony w radzie 
przez dr. S a m e l s o n a  wniosek —-  aby 
wszystkie kom isje zostały na nowo w y­
brane, w strzym ała się z tym  wyborem .

W  końcu załatw iła sekcja k ilk a  spraw  
bieżących co do najm u kw ater oficer­
skich i przyjęcia k ilsa  osób do zw iązku 
gminy m iasta K rakow a.

*) K orespondencja ta  nadeszła do K rakow a 
jak  nas o tćm  przekonyw a stem pel pocztowy 
d. 14go tj . w sobotę —  oddaną nam  została 
jed n ak  dopiero d, 15 w niedzielę, dlatego do­
piero dziś j ą  podajem y. P . R.

t r  i a  c- 
o d n o-

z ą  d z i e n n i k i  n i e r a i e c k i e  j a k o  
n a j w a ż n i e j s z y  r e z u l t a t  z j a z d u  
c e s a r z y ] .

Deutsche Reichscorrespondenz donosi, że 
G orczaków  nie odjechał razem  z cesa­
rzem  A leksandrem  dnia 12 b. m.,  ̂ale 
w yjazd swój o cały dzień jeden opóźnił. 
P rzyczyną :ego były ciągłe narady  z Bis- 
m arkiem . Jaszcze w wilię wyjazdu, wie­
czorem , kiedy cesarz rossyjski w rócił z 
obiadu do hotelu poselstwa rossyj-kiego, 
udał się B ism ark do ni-go i konferow ał 
z nim całą godzinę. Potem  udał się ce­
sarz na ostatnią w ieczorną zabaw ę do 
nowego pałacu, zkąd wróciwszy o wpół 
do jedenastćj miał d ługą naradę z G or­
czakowem , który zaraz potern z posłem 
rossyjskim  O u b r i l e m  i tajnym  radcą 
H am burgierein udał się do ks. O r ł o w a  
sj>rawującego urząd poselski w Paryżu. 
N a drugi dzień od sam ego ran a  jeż  Iził 
O ubril od G orozakow a do B ism arka i 
od B  -m arka  do G orczakow a, przewożąc 
ciągłe wym iany zdań obu dypb>matow. 
Z daje się wię<-, że B .sm ark z G orczako 

I wetu mieli sobie więcćj do powi- dzeuia 
niż z A ndrassym .

W  czasie pobytu cesarzy w Berlinie 
dzienniki odbrzm iew ały ciągłą harm onię, 
jaka m iędzy m onarcham i bez najm niej­
szej przerw y jianow -ć m iała.

Po ich odjeździe odzyw ać się zaczyna­
ją głosy zdradzające p e w .ie  dysharniorije 
i chwilowe niesm aki. Między temi g losa­
mi bardzo znaczącą je s t korespondencja 
przesłana z Berlina do dzień ika frank­
furckiego (F r a n k fu r te r  Journal). W arto 
ją przytoczyć dosłow nie. _

„O pinja publiczna oświadcza się tu bez 
ogródki za cesrrzem  austrjackim  — razi 
tylko osoby zuające bliżćj zw ykłe j  go 
usposob ien ie , że go znajdują tu  mało- 
mówniejszym i więcćj ponurym  niż zwykle

Tarnów 14 września.
L [ T o w a r z y s t w o  p e d 'a g :  a R a ­

d a  s z k o l n a  k r a j o w a : |
D nia 8 b. m. miało się odbyć w T a r­

nowie walne zgrom adzenie oddziałowe 
Tow. p ed a g ., k tóre  atoli w skutek  braku 
kom pletu do skutku  nie przyszło.

N ieudanie się zgrom adzenia pow tarza 
się u nas raz po raz, albowiem i 29 czer­
wca b. r. toż samo dla braku  kom pletu 
pomimo że oddział tarnow ski około 130 
liczy członków , odroczyć musiano.

Kom u bliżćj znany jest sławny swego 
rodzaju antagonizm  Rady szkolnćj k raj. 
ku Tow arz. p ed ag ., tego wcale nie za­
dziwi, że niewyleczoui u nas jeszcze 
ze słabości ducha nauczyciele, nie chcąc 
narażać się swym najwyższym  przełożo­
nym, chociaż w kładki po kryjom u sk ła ­
dają, na zgrom adzenia ogólne uczęszczać
nie chcą. .

A ntagonizm  ten  Rady szkolnć) datuje 
prawie od samego założenia

Jasło 14 września.
B . [O d r o g a c h  p o w i a t o w y c h . ]
W ogóle zasadą ludzi poważnych po­

winno być, nie podaw ać do gazet fak  
tów zupełnie niezgodnych z praw dą, aby 
nie obałam ucać opinji publicznćj, drugą 
zaś zasad ą : k to  uie zna dobrze rzeczy, 
o którćj m a zam iar objawić zdanie, niech 
pozostawi to kom peteutnięjszym , aby się 
nie kom prom itow ać, a bezzasadnem i wia 
domośeiami nie zapełniać napróżno kilku 
szpalt gazety. W brew  tym  dwom w arun­
kom postąpił au tor „listu obyw atela ja ­
sielskiego44, um ieszczonego w Kraju  nr. 
208. Rozwodzi on skarg i i żale na złe 
drogi powiatowe i mosty w okolicach 
D ębow ca, W oli dębow ieckićj i C ieklina, 
gdy tym czasem  w stronach tych nie było 

niem a żadnćj drogi powiatowćj; jest 
dwie w powiecie jasielskim  : frysztacko- 
strzyżow ska i w arzycko-lubelska, w tym
roku  skończona, lecz stan ich nie pozo­
staw ia nic do życzenia.

Co do dróg gm innych, m ożna śmiało 
przyznać wydziałowi jasie lsk iem u , że 
podczas wiosny r. b. w yczerpał wszelkie 
środki, do jak ich  upow ażnia go ustawa 
drogow a, aby ty lko  uczynić je  choć zno 
śuemi dla kom unikacji; e g z e k u c ja  w o j 
s k o w a  p r z e z  d w a  m ie s ią c e  w r ó ż n e  
s t r o n y  p o w i a t u  b y ł a  p o s y ł a n a ,  o 
czćm wie dobrze w ydział krajow y z licz­
nych rekursów  wnoszonych przez gminy 
od zarządzeń w ydziału jasielskiego.

Praw dziw ie, że godne śm iechu są wszy­
stkie jerem jady  pojaw iające się w pismach 
na opieszałość w ładz au tonom icznych ; 
ależ na m iłość b o sk ą , cóż te w ładze są 
w możności zrobić przy tak  wadliwych 
ustaw ach, szczupłym  zakresie działania 
i b raku  eg zek u c ji! P rzebieżm y wszystkie 
zakątk i E uropy , a nie znajdziem y nigdzie 
tak  niedołężnego am algam atu, jakim  są 
w ładze autonom iczne postaw ione obok 
starostw . U chw ała zapadła  w w ydziale a 
potrzebująca spiesznego załatw ienia, musi 
być podciągniętą pod form ułki rozlicz­
nych przepisów  rządow ych, starych  jak  
świat, a najczęścićj bezsensow ych, tchną- 
cych grubym  biurokratyzm em ; nim więc 
Bkutek nastąpi, wiele wody upłynie. N aj­
lepszym tego dowodem  środki, jak ie  rząd 
przedsiębierze wobec szerzącćj się cho­
lery, a jeżeli tak  i nadal pozostanie, to 
zaraza przyw łaszczyw szy sobie praw o 
sw ojsczyzny w Galicji, porządny kontyn  
gens przeniesie „na łono A braham a .

K tokolw iek jedzie z łą  drogą, winę tego 
przypisuje w ydziałow i powiatowem u, nie 
uznając powodów silnie przeciw  tem u 
walczących, nie uw zg lędn i, że w r. b. 
trzy miesiące deszcz lał, droga pięć razy 
napraw iana, znów popsutą zoBtała, że 
zboża i ziem niaki zgniły, ztąd g łód  i nę­
dza tysiące włościan w ypędza na zaro ­
bek, ale nie do drogi, bo za to nie 
płacą.

M arszałek pow iatu jasielskiego przed 
dwom a laty nie urzędow ał jeszcze, me 
mógł więc zw iedzać dróg w zm iankow a­
nych w liście p. „D. N .“ , ja k  zaś obecnie 
w ypełuia obow iązek dobrowolnie przy-

się
rzystw a, a jest on

Towa-
dla wielu zagadką 

me do rozw iązania, skoro Bię weźmie 
ria uw agę, że jeżeli kom ukolw iek dobro 
Tow arz. pedag. n sercu lezećby pow in­
no , to tćm więcćj leżeć ono powinno 
w dobrze zrozum ianym  i teresie rady 
szkol ćj k r a j . , będąc bowiem w ścisłych 
stuMiukach z Tow arzystw ćm  pedag., mo 
głąby R ada szkolna kraj. za pom ocą te 
goz "wi. Ie s p r a W  ważnych , k tórych sama 
wykonać nie je s t w sianie, .........   ' A

Kronika p o to czn a  i ro zm a ito śc i.
Wicher gwałtowny, fetóry przedwczoraj 

(w sobotę) około godziny szós*ćj wieczorem 
zerw ał się nagle nad K rakow em , rów nał się 
prawie tak  zwanćj trąbie pow ietrznej. N arobił 
on w Krakowie dużo szkody. Na plantacjach 
ła inał gałęzie i drzew a; rerw ał z domu pod 1.
45  dz. III (własność W alczakiewicza) daeb me­
talowy od strony północno zachodniej, a  wią­
zanie dachowe częścią zerw ał, częścią skręcił 
lub po łam ał; dalej z domu przy ulicy K rowo­
derskiej, będącego n ieg d jś  w łasnością p. H al­
lera (teraz natu ra lną  rzeczy koleją o o .  jezuitów ) 
zerw'ał także cały  dach i poniósł*j- dne jego 
część aż za rogatkę krow oderską, a drugą na 
ogród znajdujący się tuż przy domu. W ogro­
dzie tym było w tej chwili kilkanaście osób, a 
między niemi dużo dzieci. Szczęście, że wicher 
poniósł dach na m ałą odlegh śc od domu, in a ­
czej mogłoby się było stać jak ieś większe je- 
s/C%e nieszczęście.

S u c h a ,  dnia 4 w rześnia.— K ażdy chociażby 
najm niejszy krok, który na polu oświaty ludu 
naprzód czynim y, jak  nas cieszyć powinien, 
tak  również skrzętnie zapisywać go je s t na­
szym obow iązkiem , bo każdy krok taki zbliża 
nas do celu naszego to je s t do podnie ienia i 
rozszerzenia oświaty między ludem i tak pod 
względem moralnym jak  i umysłowym. K ażdy 
krok naprzód je s t w ażnym , bo do oświaty n a ­
rodu, do oświaty ludu jednym  skokiem się nie 
dochodzi i tylko Bogu było wolno powiedzićć: 
„S tań się światło i św iatło się s to ło ;“ my do 
tego św iatła możemy przysj ieszonym podążać 
krokiem, ale zawsze krok za krokiem , byleby 
każdy krok by ł um iejętnie naprzód obliczony, 
a każdy do istotnćj zbliżał nas oświaty ludu; 
za isto tną oświatę uważam zaś tę ,  k tó ra  w y­
rasta  i rozm naża się na tle  moralnego poczucia 
a więc na  obudzeniu głosu sum ienia i uzdalnia 
lud nasz do poczucia, zrozum ienia swego obo­
wiązku a do jego  spełnienia podaje mu zara­
zem środki. T o moje przekonanie wypowie- 
dzićć uznałem  za Btosowne, ażeby się uspra­
wiedliwić przed naszymi czytelnikam i i wami, 
że o poświęceniu nowego na  szkołę zabudow a­
nia w Suchy donieść się ośmielam. Szkoła 
nasza posiada odtąd obszerną salę na 150 
dzieci, m ieszkanie i ogród dla nauczyciela. J e ­
żeli to  zawdzięczam y szczodrej opiece hr. Bra- 
nickiego, w łaściciela Suchy, to i gorliwości p. 
S tilk ra  adm inistratora dóbr Suchy.

Po mszy św. ks. kanonik Ciesielski nowe to 
zabudow anie pośw ięcił; serdecznie do rodzi­
ców i uczniów przem ówił, ja k  i p. S tilker od­
dając nową szkołę nauczycielowi JJ. R udnic­
kiemu. R adość naszą ocenicie, skoro wam po ­
wiem, że od 20-Btu la t w tak  ciasnych dwóch 
izdebkach szkoła się mieściła, iż  na dziecko 
nie całe 2 stopy kw. w ypadały.

D ziś i nasze bogate przybory do nauki zn a j­
dą dopiero Btosowne pom ieszczenie; mówię bo­
gate, bo ju ż  p rzed  k ilku  laty hr. Branicka 
przeznaczyła kap ita ł na ten c e l , a  gdy szkoła 
nasza posiada już mapy, książki, to tego roku 
otrzym a przyrządy do w ykłada fizyki nie­
odzowne.

N a szkoły ludowe w płynęło dotąd do głó- 
wnćj kasy kom itetu we Lwowie 3 5 ,1 3 2 z la . 61c . 

Wydział rady pow. rudeńskiej przesłał
do kom itetu lwowskiego 50  zła., jako  składkę 
na szkoły ludowe; rada gminna B oberka 15 zła. 

|-80 cent.
Dr. StaneCki mianowany został profesorem

fizyki przy wszechnicy lwowskićj w miejsce 
prof. H audla, który  przeniesiony został do 
akadem ji wojskowćj w W ieuer-N eustadt.

Piszą nam ze Lwowa, że pannaj,Brzechffa
znana zaszczytnie z koncertów swoich we Lwo­
wie, Krakowie, Poznaniu  i W arszaw ie, po od- 
bytćj artystycznćj podróży po Rossji z p. W ie­
niawskim skrzypkiem , zdecydow ała się wstąpić 
na scenę lwowską i w tych dniach w ystąpi po ­
raź pierwszy w „W olnym  strze lcu .“ Znając 
z tutejszego koncertu ta len t p.B rzechffy, który 
szczególnićj odznaczał się w dram atycznym  
śpiewie, mamy nadzieję, że występ ten  pierwszy 
będzie początkiem  powodzeń scenicznych k tó ­
rych jć j życzymy z całego serca.

„Słowo,“ pismo moBkalofilBkie wychodzące 
we Lwowie, skonfiskowane zostało w sobotę 
przez prokur to rję  rządową.

Nowy b a n k  polski zaw iązał się w Pozna- 
, -P lew kiew iez. M ałecki i S p .“

jęty , o tćm każdy zaśw iadczyć może, 
go praw ie codziennie w biurze,widząc 

chociaż m ieszka 
gospodarstwo,

na wsi i m a obszerne

W iadom ości z litera tu ry  i sz tu k i.
Szkoła, nr. 37 zaw iera: L isty  pedagogiczne

niu pod firm ą: „Plew kiew iez, M ałecki i Sp. 
Bank ten  rozpocznie czynności swoje z dniem 
1 października i zajmować się będzie : 1) R e­
g u l o w a n i e m  hipotek. 2) U dzielaniem  kredytu  
osobistego i dyskontowaniem weksli. 3) Z ała­
twianiem wszelkich i n t e r e s ó w  bankierskich i 
ki pieckich, jak o  to :  sprzedażą i zakupnem  
zboża, sprzedażą i  z a k u p n e m  wszelkich pap ie­
rów publicznych, walorów krajowych i zagra-

b r a w 'd J _s’iostry, p. A ndrzeja JózefczykY (dok.) nicznych. 4) W ystawianiem  weksli na rozm aite 
— Przegląd polskićj literatury  pedagogieznćj, płace 
przez M aksymiljaoa K awczyńskiego. Ogrodni
e t w o i sadownictwo (c. d.) —  U praw a i w ypra­
wa lnu .—  O dręczeniu zw ierząt i środkach za 

u s k u te c z n ić .  1 pobieżenia tem u u ludu naszego, napisał Ko

c u ,c  » i » i % ; ^  _«»»■

W Łodzi bawi obecnie towarzystwo a rty ­
stów dram atycznych pod d;. rekcją Modzelew­
skiego.,™- W wielu miejscowościach okolic miasta 

- M niejsza grama- Łom ży drzewa i krzewy pow tórnie w roku bie-

bywa. Uważając nawet, że m ałom owność 
jego przekracza  pod pewnym  względem

sz"ść Rady szkolnćj nie 
Tow arz. pedag ., należy się przedewszyst- 
kiem zastanow ić nad czynnościam i oby­
dwóch tych insty ucyj.

Tow arz. p ed ag ., pomimo róźnohtyeh 
przeszkód staw iających mu przez l.adę 
szkolną kra), wywiązało się do dziś 
dnia ja k  uajsumieiiriićj ze swych b e z ­
p ł a t n y c h  obow iązków ; pozakładało  
bowiem w wielu m iejscach wyższe szko 
ły  żeń sk ie , szkoły w dom ach w ięzien­
nych, zakłady gun nasty czue , przyczynia 
się ciągle przez publiczne odczyty i zgro 
m adzenia do kształcenia szćrszęj publi 
cz n o śe i i nauczycielstw a i t. p. podczas
gdy rad* szkolna kraj. oprócz rozpisy-

puTrzrb polskićj m łodzieży zastósowana, przez ny ju ż  po okw jt.deniu mają zawiązki 
pr,.f. Ant. J e r z y k o w s k i e g  . (e. d ). — Okólnik. 1 we, na bzach w yrastają kiście pączków

owoco- 
kwia-

c t .  A n t .  J e r z y k o w s i c i e g  • JC.  u  —  c t k i k i u k .  —    ■■ j --------- - j v    - -  . . .
Wiadomości bibliograficzne p o d a w a n e  towych, kasztany zaś ubrane są W najpiękniej- 

D rzez k s ię g a rn ię  A. Nowoleckiego w  Kra- sze kwiaty, zupełnie ju ż  rozw inięte. Jedno  z ta- 
k ow ie*  k '0*1 ńzrew stojące przy szosie na zjezdzie ku

E q u i r o s ’a. Emil X IX  w ieku, tom I i II. Narwi, przedstaw ia n a  jednych i tychże samych 
W a r s z a w a  1872. gałęziach wśród z żółkłycli ju z  liści, dojrzałe

B o c k ,  Dr. Człowiek w stanie zdrowia i owoce, i tuż  obok nich, bukiety białych kwia- 
ehnroby ,' z 8 go wydania oryginalnego przero- tów  strojnych w majowćj zieloności liście, 
bił dr. Jakób  R o s e n t h a l .  Z  tablicami litogra- jjjjSNa te g o ro c z n y m  OdpuSCie w Czę-tocho-
fowanemi, 1  7 z e s z y t ó w .  W arszawa 1872 . wie dnia 8 b. m., miało być, jak  Iiurjer co-

Mi i l l e r  J . F izyka w streszczeniu opowie- dzienny donosi, około 100 ,000  osób. 
dziana spolszczył St. K ram sztyk. Z atlasem  W RoSSji było do dnia 1 m aja b. r., we- 
obejm ujacym  10 tablic z 455 figurami. W ar- dług Ostatnich obliczeń, 75 towarzystw  pozy-
szawa 1872. czkowych i oszczędności.
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+ Dr. Jerzy Philipps, radca dwora, znako­
mity profesor prawa niemieckiego i kanonicz­
nego przy uniwersytecie wiedeńskim, zmarł 
dnia 6 b. m. w Aigen koło Salcburga, prze­
żywszy lat 68. Urodził się z rodziców prote­
stanckich w zachodnich Prusach koło Gdańska, 
według innych w Królewcu, dnia 6 stycznia 
1804 r. Początkowe nauki pobierał w Kró­
lewcu i Elblągu, licząc lat 18, udał się na uni­
wersytet do Berlina, późuićj do Getyngi, gdzie 
w r. 1825 uzyskał stopień doktora na wydziale 
prawnym. Jako zamiłowany badacz dziejów 
prawa auglo saskiego, odbył podróż naukową 
po Anglji, wróciwszy habilitował się przy uni­
wersytecie w Berlinie i otrzymał wkrótce po­
sadę profesora. Tu napisał pierwsze obszer­
niejsze dzieło swoje p. t. „Dzieje państwa i 
prawa angielskiego," jako rezultat odbytój po­
dróży. W późniejszych badaniach swoich po­
znawszy ze źródeł czasy reformacji, przeszedł, 
licząc lat 24, z żoną swoją na katolicyzm, 
przez co naraził sobie rząd pruski do tego 
stopnia, że odmówiono mu posady nawet ka­
tolickiego profesora przy którymkolwiek z pru­
skich n iwersytetów. W skutek tego przyjął 
w roku 1833 powołanie do Monac-hjum, gdzie 
z początku czynnym był w miuisterstwie spraw 
wewnętrznych, późniój przeszedł na uniwer­
sytet i wydawał wspólnie z Gbrresem czasopi­
smo p. t.: „Historiseh-politisehe Blftt.ter fur das 
katbolische Deutschland." W r. 1846 obrany 
został rektorem uniwersytetu, a w dwa lata 
późuićj' w r. 1848 posłem z dolnćj Bawarji do 
Sejmu frankfurckiego. Następnie przyjął po­
sadę profesora uniwersyietu w Inspruku a w r, 
1851 w Wiedniu, gdzie pracował nad wy koń 
czeniem głównego dzieła swego p. t. „Prawo 
kościelne, którego pierwsze tomy pojawiły się 
już w r. 1846 r.“ Dzieło to w żwiecie nauko 
wym bardzo jest cenione. Prócz tego napisał 
różnymi czasy wiele innych dzieł uczonych 
przeważnie z dziedziny prawa niemieckiego i 
dziejów niemieckich.

t  Ludwik Feuerbach , znakomity filozof 
niemiecki, zmarł w Norymberdze, przeżywszy 
lat 68. Ostatnie dni życia przepędził w nę­
dzy, tak, źe trzeba się było odwołać do pu- 
blicznćj dobroczynności, by mu jakiekolwiek 
zapewnić utrzymanie.

Mapy.— Pet. Wiad. donoszą, ie  zarząd wo- 
jenno-topograficzny w Petersburgu gorliwie się 
krząta około utworzenia w niektórych miastach 
składów map, z których w razie potrzeby mo- 
żnaby wszelkie tak większe jak i najszczuplej- 
sze oddziały armji zaopatrywać w mapy danych 
miejscowości. Powiadają, ie  na wygotowanie 
takich map, których w ogóle ma być przeszło 
mujon arkuszy, potrzeba około dwóch lat cza­
su i 14,000 rubli wydatku.

Kolej żelazna przez górę św. Gotarda,
według ogłoszenia samej dyrekcji, jest już dziś 
co do swego kierunku stale wytknięta, a ro­
boty około przebicia tunelu już się nadobre 
zaczęły. Północne wyjście tunelu i wysokość 
stacji Góscbenen już poprzednio zostały ozna­
czone; teraz zaś dyrekcja budowy w porozu­
mieniu z radą zarządzającą rozstrzygnęła osta­
tecznie kwestję przebiegu tego tunelu w ten 
sposób, źe wspomniana wyźćj stacja Góscbenen 
wznosić się będzie na 1100, a stacja Airolo 
na 1145 metrów nad poziom morza. Skutkiem 
tego projektn ujście tunelu będzie wolne od 
lawin, a dla zakładów, jakich wymagać będzie 
mechaniczne wiercenie, przekop kanałów dla 
odprowadzania wody itp. zyska się odpowiedni 
plac. —

Najwyższym punktem tunelu będzie płasko- 
wzgórze 200 arów obejmujące, a wzniesione 
na 152.5 metrów nad poziom morza, zatćm o 
10.8 metrów niżćj od pozwolonego maximum. 
Spadek kolei wynosić będzie przy Airolo 1 na 
1000 czyli 0.1 pet, aby wodzie dać potrzebny 
odpływ. Od strony stacji Goschenen spadek 
wynosić będzie 5.8 na 1000 stóp.

Cała długość tunelu wynosić będzie 14,900  
metrów, zatem przeszło dwie mile polskie czyli 
więcćj niż przekop góry Cenis. W niektórych 
miejscach, jak od stacji Goschenen w kierunku 
Wasen i poniżćj Stalvedro, spadek kolei wy­
nosić będzie najwyżćj dozwolone maximum 25 
na 1000 stóp.

Wypadki na kolejach żel. angielskich.
Według wykazów przedstawionych parlamen­
towi angielskiemu zginęło w przeszłym roku 
na kolejach zjednoczonego królestwa Wielkićj

Brytanji i Irlandji osób 404, a większe lub 
mniejsze uszkodzenie odniosło osób 1261. — 
W porównaniu z rokiem 1870 zwiększyła się 
liczba zabitych i pokaleczonych o 118. Między 
zabitymi było 16 samobójców (o 1 więcćj niż 
w roku poprzednim); z tych przypada 14 na 
Anglje, a tylko 2 na Szkocję.

Historyczne koronki. —  Najdawniejszym 
w tym rodzaju zabytkiem jest podobno skra­
wek komży przechowywany w katedrze w Pra­
dze czeskićj, a będący darem Anny, żony Ry­
szarda II, króla angielskiego. W muzeum w 
Le Puy znajduje się koronka pochodząca od 
Henryka II Walezjusza, a w Paryżu w Musóe 
de Cluny, kryza Matji Medycejskićj. W  Anglji 
potomkowie Boleynów przechowują koronkowe 
pokrycie, pod którćm spoczywało niemowlę 
Anna Boleyn, gdy ją chrzczono w r. 1501. 
Koszulę, która miała na sobie Marja Stuart 
przy straceniu, posiada rodzina Throckmorton.

Ciekawe wykopaliska. —  Anglik Shapira
zajęty rozkopywaniem zwalisk starożytnego 
miasta Moab stolicy Moabitów, na południo­
wym wschodzie od Jerozolimy, znalazł około 
600 różnych przedmiotów bardzo ciekawych, 
jak: Daczynia z gliny wypalonćj, lampy, wize­
runki ludzi i zwierząt, tablice z napisami i t. p. 
Szczególne zajęcie budzi znaleziona tu figura 
cielca, naturalnćj prawie wielkości, w postawie 
siedzacćj i z wielkim na grzbiecie otworem wi­
docznie do palenia ofiar przeznaczonym. Zna­
leziono i drugą głowę cielca, mniejszych ro 
zmiarów, postawioną w kierunku prostopadłym 
na glinianym kręgu, na którym znajdują się 
wypukłe litery. Podobne napisy znaleziono i 
na innych przedmiotach; składają się one z li­
ter fenickich, nabatejskich, a w części z nie­
znanych jeszcze dotąd. Lampy mają od 9 do 
10 cali średnicy, przyrządzone do zawieszania 
na łańcuszkach lub sznurkach, i co szczególnie 
godne uwagi, mają zawsze po siedm otworów 
do oleju: liczba 7 gra w ogólności w wyrobach 
Moabitów ważną rolę. Pomiędzy wizerunkami 
zwierząt, widzieć tu można: żółwia, wydrę, fan­
tastyczne potwory o wielkićj liczbie głów i t. p. 
Ludzkich postaci dardzo wiele. Niektóre z nich 
przedstawiają z pewnością Molocha, tak przy­
najmniej można wnosić z wydrążeń, jakby na 
piec przeznaczonych.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Wład. Sto- 
jowski wł. d. z Jedlicza; Henryk Talko Hryn- 
cewicz wł. d. z Igłowa; Jakób Bukowski che-, 
mik z Biały; Wiktorja Chrząszcz wł. d. z Tar­
nopola; August Stojoeski wł. d. z Jaszczwi; 
Eug. Kessler inż., Ambr. Syroczyński, Pran. 
Wakarecy kup., ze Lwowa, Matylda Grabow­
ska żona kupca, Leon Zasacki kup., z Piotr 
kowa; Edw. Bunbury kapit. z Londynu; Aleks. 
Gorajska ob. z Tarnowa; Lucja Kossakowska 
ob., Jan Krzesimowski wł. d. z Kongresówki; 
Michał Naimski ob. ze Spytkowic; Józef Ko- 
śmiński ob. ze Stanisławowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Wikt. 
Pieńków z żoną rzecz, radca z Petersburga; 
Wład. hr. Romer wł. d., Dolańska z córkami 
wł. d., z Galicji; Fran. Koziarowski ob., Aleks. 
Skorupski kup., z Warszawy; Stan. Górski ob., 
Juljan Czerwiński wł. d., z Podola; Marja Ło­
zińska ob. z córkami z Rossji; L. Alleston i 
Alliston art. teatr, z Londynu; Cezaryna Lip- 
kowska wł. d. z Ukrainy; Adolf Schiitz oby w., 
z K ró le s tw a ; Aleks. Z a le sk i  ob. z Wołynia.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W rocław  13 września. 

Pogląd Da ruch w haudlu zbożowym
Powietrze w ubiegłym tygodniu całą Europę 

zadowolniło; gdzie sprzęty z jakichkolwiekbądź 
przyczyn opóźnione były, tam się przy pogo­
dzie jak najpiękniejszćj ukończyć mogły.

Z Francji, pod względem zbiorów, zawsze 
bardzo pocieszające wiadomości dochodzą; kraj 
ten już dawno tak obfitych jak w tym roku nie 
zebrał plonów, i dziś już zdaje się pewną, że 
mu pozostanie na wywóz przynajmnićj dziesięć 
miljonów hektolitrów pszenicy.
^.Sprzęt Anglji co do pszenicy obliczają na 
15 pet niżćj przecięciowego zbioru; jęczmień 
tylko bardzo mierny, a zbiór kartofli do naj­
gorszych nalożeć będzie.

W Ameryce północnćj zbiory, podług osta­
tnich wiadomości, szacują w ogóle na 6 pet 
niżćj średniego plonu, a źe zapasów starego 
ziarna prawie żadnych nićma, z tych więc kra­
jów zbyt wielkiego dowozu spodziewać się nie 
można.

Z Węgier i Galicji wywóz także bardzo mały 
będzie, a nawet i Rosja, jak się zdaje, zbyt 
obficie uposażoną nie jest, choć ztamtąd zawsze 
dość znacznego dowozu oczekiwać można.

Jakkolwiekbądź, przepełnienia targów jak w 
przeszłym roku na zachodzie obawiać się nić­
ma powodu; zdaje się raczćj, że pomimo chwi 
lowych fluktuacji usposobienie stałe utrzymane 
będzie. Targi angielskie przy dowozach bardzo 
małych niezachwianie stałe utrzymały ceny, a 
za piękne ziarno pszenicy znów wyżćj płacono.

We Francji ożywienie handlu coraz większe. 
Marsylja, Bordeaux, Nantes i H&vre wysyłają 
już dzisiaj znaczną ilość zboża, mianowicie do 
Włoch i Angji, któreto kraje stałego dowozu 
potrzebować będą. Nawet do Niemiec, Belgji 
i Holandji znaczne transakcje na odstawę je ­
sienną we Francji pozawierano. Bardzo więc 
naturalną, źe w tym kraju tendencja podwyż­
szająca coraz bardzićj przeważać zaczyna.

Belgja, Holaudja, prowincje nadreńskie i całe 
Niemcy utrzymują w handlu zbożem nader sta­
łe usposobienie i ceny po większćj części no­
tują wyższe.

Na naszym placu panowało niemnićj stałe 
usposobienie i ceny miały widoczną dążność 
ku podwyżce.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 
kilogramów (około 1786 funtów wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 88 tal.; żyta na ten 
miesiąc 58 tal., na wrzesień październik 573/4 
tal., na paźd/.iernik-listopad 565/8 tal., na 
listopad grudzień 5 5 '/2 tal., na grudzień styczeń 
i na kwiecień-maj 56 '/2 tal.

Targ nasz ostatni przy tylko miernym do­
wozie ceny utrzymał bardzo stałe, a za piękne 
ziarno płacono znacznie wyżćj.

Notowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogramów białćj 87/30 

do 9720 tal., źółtćj 79/io — 8 3/j tal.
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 7/ 12— 6 */6 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4>/2— 4 5/6 tal. 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 3 U/ 12— 4 */5 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. D / j — 5 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 7/ 12— 4 tal.
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 3 1/4 — 36/ 12 

tal., niebieskiego 3 — 3 */4 tal.
R z ć p ,  za 100 kilogr. 93/ 4— 10'/2 tal. 
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 96/ t2— 10*/12 tal.

O k o w i t ę  stale; za 100 litrów (100 kwart 
polskich) 100 st. Trail, w miejscu 23 u/ 12 tal., 
na ten miesiąc 227/12 tal., na wrzesień-paźdz. 
2 0 1/12 tal., na październik-listopad 185/6 tal., 
na listopad-grudzień 1 8 */2 tal., na grudzień- 
styczeń 1 8 1 l/j 2 tal.

K u r s  banknotów austrjackich 921/8 tal. za 
150 zła., banknotów rosyjsko-polskich 82 tal. 
za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

Filja wrocławska.

Paryż  14 września. Prezydent Thierr 
opuścił dziś Trouville o godz. 7 '/2 rano; 
o godz. 9 przybył do H aw ru, gdzie go 
ludność z zapałem przyjmowała.

Londyn 13 września. Times donosi: 
W edług prywatnych wiadomości z Rio 
Janeiro, spór z państwem argentyńskióm 
załatwiony został w sposób pokojowy.

Londyn 14 września. Times donosi z 
Genewy: Wynagrodzenie przyznane Ame­
ryce wynosi przeszło 3 miljony funtów 
8zterlingów.

Konstantynopol 14 września. Mahmud 
pasza sprzeniewierzył się na miljon złr., 
za co ma być przykładnie ukarany. Dje- 
mil pasza wysłany został z własnorę- 
cznćm pismem sułtana do cara.

Nowy-Jork 13 września. Dziś odbyła 
się tu wielka demonstracja liberalnych 
demokratów na rzecz Greeley’a.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  14 września. Książę Milan od­

wiedzi w podróży swćj do Wenecji także 
W iedeń, Pragę i Salcburg.

P eszt 13 września. Skrajna lewica 
wniesie projekt do adresu, w którym żą­
da rozwiązania sejmu jako nielegalnego.

Peszt 14 września. Reform  napomina 
delegację węgierską, by nie wierzyła za­
nadto pokojowym zapewnieniom i przy­
zwoliła nadwyżkę 7 miljonów, żądaną 
przez ministerstwo wojny.

Peszt 14 września. W  izbie niźszój o- 
głoszono rezultat wyborów do wspólnych 
delegacji. W ybrano wszystkich kandyda­
tów , proponowanych przez stronnictwo 
Deaka.

Przegląd polityczny.
Dzienniki berlińskie i wtórujące im wie­

deńskie opisują uroczystości malborskie, 
a chociaż nazywają obchód ten tylko pa­
miątką przyłączenia Prus zachodnich do 
korony Hohenzollernów, nie mogą wszak­
że zatrzeć prawdziwego jego charakteru, 
którym jest uświęcenie najgwałtowniej­
szego, najniemoralniejszego faktu dziejo­
wego — rozbioru Polski. Cesarz Wilhelm, 
sankcjonując swoją obecnością tę niego­
dną manifestację, uznaje tćm samćm wszel­
kie bezprawia, nikczemności i rozboje, 
których niestety! tak wiele zawiera hi- 
storja polityki hohenzollernskićj. Z pe­
wnością przyjdzie czas, kiedy sami Niem­
cy, opamiętawszy się, ze wstydem będą 
wspominać tę nieszczęsną uroczystość mal- 
borską.

Dziś otwierają się posiedzenia oby­
dwóch delegacji. Głównym przedmiotem 
obrad jest budżet wojenny, którego po­
większenia o 7 miljonów, jak wiadomo, 
domaga się bar. Kuhn. Pester Lloyd  wy­
stępuje z artykułem przeciwko ministrowi. 
„Bar. Kubn — pisze dziennik — zawsze 
był ulubieńcem węgierskićj delegacji, k tó­
ra się nie sprzeciwia urządzeniu dzielnćj 
obrony krajowćj. Ale bezwzględność, z 
jaką bar. Kuhn traktuje życzenia delega­
cji, stoi w sprzeczności z jego stanowi­
skiem odpowiedzialnego ministra. Jeśli 
uchwała jemu się podoba, wykonywa j ą ; 
jeśli zaś nie, pozostawia ją w zawiesze­
niu, chociaż potćm najsumiennićj zdaje 
sprawę z niewykonania.1* Pester Lloyd  dla 
tego zwłaszcza potępia postępowanie bar. 
Kuhna, że jego samowola mogłaby także 
innych ministrów pobudzić do naślado 
wnictwa, a tak ich odpowiedzialność przed 
delegacjami uczynić illuzoryczną. Z innćj 
strony Reform  wzywa delegatów węgier­
skich , aby bez wahania się uchwalili 
żądane przez ministra powiększenie bud­
żetu wojennego, ponieważ zjazd berliński 
wcale nie zapewnił spokoju Europie. „Ani 
wzajemne pocałunki cesarzów, ani kon­
ferencje dyplomatów — mowi Reform  —  

nie zażegnały burzy wiszącćj.“
Z obawami Refoi-m niewątpliwie zostaje 

w związku obecne zapatrywanie się na 
zjazd berliński austrjackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, którego wyrazem

. a potćm dopiero sojusze!“ W ar­
tykule tym nader jasno się przebija, że 
zjazd berliński Austrji nie zadowolnił. Nie 
odpowiedział on również oczekiwaniom 
centralistów, o ile można wnosić z tego, 
co korespondent wiedeński pisze do Po- 
litik.  Mianowicie pomimo krzyków wier- 
nokonstytucyjnych, ma dziś w Wiedniu 
panować powszechne życzenie, aby rząd 
zawarł z Przedlitawją trwałą ugodę; po­
nieważ Austrja potrzebuje pokoju, aby 
w potrzebie z całemi siłami wystąpić prze­
ciwko nieprzyjacielowi państwa.

Z tego powodu spodziewa się kore­
spondent, że Czechy, zrobiwszy niektóre 
ustępstw a, doczekają się wkrótce speł­
nienia swoich życzeń. A rtykuły zasadni­
cze zawsze pozostają podstawą ugody, 
lecz od literalnego tychże uwzględnienia 
uależy dziś odstąpić.

Ten sam korespondent dodaje , źe hr. 
Andrassy wypowiedział Gorczakowowi 
swoje zdanie o stosunku wszystkich na­
rodowości austrjackich do rządu i że 
kanclerz rossyjski całkowicie na to zda­
nie przystał. Po objaśnieniach przez An- 
drassego udzielonych, miał się wyrazić 
Gorczaków o Polakach , źe zapewnieuie 
im autonomji w Galicji nie pociąga ża 
dnych dla Rossji niebezpieczeństw; o- 
wszem autonomja ta jest dzielnym środ­
kiem na zniweczenie polskich mrzonek
0 niepodległości. Zapisujemy tę wiado­
mość bez żadnych objaśnień, jako pro­
stą pogłoskę.

Z innćj strony Neue fr. Presse przez 
usta swego nowego korespondenta z Po­
znania dowodzi, że Polakom w Austrji 
nie należy robić ustępstw, jak się ich w 
Prusach nie robi, ponieważ oba państwa 
posiadają w niemieckości wyborny sza­
niec patrjotyzm u, zdolny do powścią­
gnięcia buty słowiańskićj. N euefr. Presse 
co najm nićj, zapomina o stosunku Pola­
ków do rządu pruskiego, a stosunku icb 
do Austrji. Jeżeli może dla Prus kraje 
polskićj narodowości, mają tylko zna­
czenie strategiczne, to w Austrji Polacy 
stanowią żywioł niezbędny dla istnienia 
tego państwa, jak Czesi, W ęgrzy i t. d.
1 w jakiejże to niemieckości upatrzyła 
N euefr . Presse ten patrjotyzm, o którym 
mówi? Czy w tęsknocie swoich czytelni­
ków do wielkićj ojczyzny, na którą Pru 
sy zarzuciły kawecan ?

W edług wiadomości z Paryża, Thiers 
przygotowuje demonstrację, wymierzoną 
przeciwko zjazdowi berlińskiem u; mają 
być nią uroczystości w końcu paździer­
n ika, na które prezydent miał zaprosić 
księcia W alji, następcę tronu rossyjskie- 
go, jednego z amerykańskich mężów sta­
nu i następcę tronu włoskiego.

W Belfaście znowu wybuchły rozruchy

Berlin 14 września. Cesarz polecił Bis 
m arkowi, by odpowiedział na ostatn ie: ma być artykuł Journal des Debats, za

i t> 7 v n c ię r» v  kia nr! ■ N flin ry .A f] n n fp ^ .n tpismo biskupa warmińskiego. jczynający się od słów : „Najprzód potężna

Ostatnie telegramy.
Paryż  15 września. W  Havrze piwita 

ły wczoraj Thiersa najpierw w\ st. z.J.y _ 
dział fregat angielskich i okrzyki, wzno­
szono przez załogi tychże okrętów. Thiers 
otoczony licznemi tłumami witającego go 
ludu , zwiedził doki, składy i warsztaty 
okrętow e, potćm przyjmował izbę han­
dlową, a wieczorem wrócił do Trouville.

Havre 14 września. W  mowie powital- 
nćj, podczas przyjęcia prezydenta rzeczy- 
pospolitćj, dziękował temuż mer Havru,
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Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

że zachęcał do utworzenia rzeczypospo- 
litćj.

Thiers wyraził w swćj odpowiedzi wia­
rę w wielkość Francji.

Do rady municypalnćj powiedział Thiers: 
Wprowadzenie nowych podatków spra­
wia mi wprawdzie wiele kłopotów, ale 
pozwala ono utrzymać równowagę w go­
spodarstwie państwowćm. Otrzymaliśmy 
bardzo dobre wiadomości z A nglji— mó­
wił Thiers dalćj — my nie chcemy pod­
kopania wolnego handlu i dlatego też 
dojdziemy prawdopodobnie do porozu­
mienia się. Za rok będziem y mieli wię­
cćj znaczenia.

Powinniśmy dziękować Francji i E u­
ropie za zaufanie, którego podpisami na 
ostatnią pożyczkę dały dowody.

Departamenty Marne i Haute Marne 
wnet będą opróżnione, skoro tylko w są- 
sieduich departamentach przygotowane zo­
staną obozy szałasowe, co w dwóch lub 
trzech tygodniach nastąpi.

Pokój na zewnątrz jest zapew niony; 
będę Bię teraz starać o przy wrócenie we­
wnętrznego pokoju i nadal będę w tym 
samym duchu rz.idzić jak  dotąd.

Thiers przyjmował bawiących tu ofi­
cerów angielskich i amerykańskich.

Genewa 14 września. Na dzisiejszćm 
ostatnićm posiedzeniu genewskiego sądu 
polubownego odczytał hr. Scolpis wyrok, 
według którego Anglja zapłacić winna 
Ameryce jako wynagrodzenie 15,500,000 
dolarów w złocie.

Sir Cockburn odmówił poSpisu swego 
na wyroku, wyłuszczając zarazem, dla­
czego to czyni. Pomyślny wynik obrad 
powitano 22 wystrzałami z dział.

Pełnomocnicy angielscy odjadą w po­
niedziałek, amerykańscy we wtorek.

Rzym 14 września. Stanowczy wynik 
wyborów w Neapolu nie jest jeszcze 
wiadomy.

Florencja  14 września. „Nazione11 do- 
noRi, źe cesarz niemiecki wystosował 
własnoręczne pismo do uczonego florenc­
kiego, markiza Gino-Capponi, w którćm 
mu składa życzenia w osiemdziesiętą ro­
cznicę urodzin. Capponi miał przyjąć pi­
smo cesarskie z wielkićm wzruszeniem.

Belgrad 15 września. Dziennik urzędo­
wy  ogłasza dekret książęcy, zwołujący 
tegoroczną skupczynę na dzień 6 paź­
dziernika do Kragujevac.

Belgrad 15 września. Wielki wezyr 
przesłał księciu Milanowi telegram gra­
tulacyjny, w którym oświadcza, że Porta 
z szczególnćm zadowoleniem przyjęła 
wstąpienie jego na tron. Thiers polecił 
reprezentantowi rzeczypospolitćj francu- 
skićj, by księciu i jego rządowi wyraził 
współczucie Francji. Patrjarcha ekume­
niczny i patrjarcha jerozolimski przesłali 
mu także swoje życzenia.

Madryt 16 września. Król otworzył 
posiedzenia kortezów. Publiczność zacho­
wywała się obojętnie. Mowa tronowa wy­
raża nadzieję, że papież przekona się o 
szczerćm poważaniu i czci dla duchowćj 
władzy papiezkićj, lecz z drugićj strony 
także i o tćm, że mocno postanowiono 
utrzymać wszystkie przez kortezy uchwa­
lone dekrety. Mowa tronowa wylicza pro- 
jek ta  do ustaw, dotyczące wszelkich ga­
łęzi administracyjnych, które rząd kor- 
tezom przedstawić zamierza, między in- 
nemi projekt zniesienia konskrypcji, p ro­
jekt względem zaprowadzenia powszech- 
nćj służby wojskowćj, projekt do ustawy 

ukaraniu powstańców. W końcu zapo­
wiada mowa tronowa, że po stłumieniu 
jowstania na Kubie, zaprowadzone tam 
zostaną dawnićj już obiecane wolności i 
reformy.

S t a c j e .
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6. 7.64 4.64 7.3:
_ 4.3: — 4.1
_ 6.3- — 6.2
_ 10.4- — U .3.
10.5* — 10.33 —

n 3.30 8. 7 7 .3 : 1 1 .-
6.4 — — 8.
8.62 n.11.5* 2 5 11.7 .3

1 .4 10.2- — —
p. 3.23 1>. ' 3.2 2.

5.41 2.6 ' p .1.17 4.
11.— 6.4- 7.47 .
— •— 7 . - 9.
11.38 _ _

9.—

8.— 6 .- 3.—
8.6
7.3

3.32 4.07 —

„ „ m iesz
we L w o w ie : k rak o w sk  

n ft m iesz.
n brodzk i
„ czem iow .

w Brotlac.h: lw ow ski 
w T arno p o lu : lw ow sk 
w Poflwo-łoczyskach Iwo 
w C zem isnrrach: lwow 
w M y*łfnrir.ach: k rak  
w W arszaw ie: k r a k . . .

w W ie d n iu : k rak . • • • {

R ncb  pociągów  o d b y w a się  n a  ko lei K aro la  Li 
d w ik a  ed łu g  zeg aro  lw ow sk ., k tó ry  idzie  o 16 n 
p ie rw ó j; zaś n a  kolei pó łn . F e rd y n a n d a  w edług  »e
g a rn  p rag s., idącego  o 12 na. późniój od k ra k o *
S k iego .

Kursa.— W ie d e ń  16 września, godz. 2. 
Srebro 107.90. — Akcje kredyt. 336 70 — 
Lombardy 212.—.— Losy 1860 r. 104 75. 
Losy 1864 r. 144.50. — Akcje franko-austr. 
129.75.—  Napoleony 8.70l/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 236 —. — Akcje 
kolei lwowBko-czemiow. 16150. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 50. — 
Akcje banku 879.— . —  Akcje banku
związkowego (VereinBbank) 17125. — 
iienta w srebrze 70.85. — Obligi indemn. 
galicyjskie 79.50. — Akcje .banku wied. 
dla obrotu ogólnego 217 50. — Akcje 
aaglo-banku 315.—. — Akcje kolei rząd. 
333 50. — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
—.—. — Akcje kol. Rudolfa 177.50.— . 
Akcje kolei pardubickićj 178.75. — Akcjo 
kolei północ. 208.— . — Tramway 333 50. 
Akcje banku budowy 141.06. — Akcje 
kolei wschodnićj 133.— . — Akcje kolei 
idfoldzkićj 179.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 115.--.—  Ogólny austrjacki 
Dank 107.90.

Usposobienie giełdy: złe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 K R A J  z w torku  17  września.

y  Od admlnlstracyi.

N a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  „ K r a j u "
wy«zly i są do Mnbycia

Klralcowle w adminiatracyl „Kraju"
ja ko  też

w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h :
z łr. ct.

a . M i o l Ł i e w i o z  i  pisma jego do roku  1823 prze* A lberta  Gą-
siorowsktego —  18 3 ...........................................    • 1 50

F l z y o l o g i a t  o o d s l e n n e g o  i y o l a  G. H. Lewes, z angiel­
skiego przctiumav/.yl Ludw ik  M asłow ski, zeszyt I. i  I I .  1372 r. . . .  1 50

(Dalsze a z-s/.yty  wyjdą w ciągu tego roku).
S o n f e d e r a o y a  B a r a k a i  Korespondencva między Stanisławem

Augustem '* Ksawerym Bran ckim  w r. 1768, wydał Dr. Lu d w ik  Gumplowicz 2
'  (G łówny Skład ua cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgami G UBRYNO W ICZA i  S C H M ID TA  we Lwowie.
P l o t k i  i  P r a w d y   .................................................................................... I  ~
o t - > y ^ rqa: ■- 1  x  p o d r ó s k y  p o  S a s  w © o y i , bar. W . Engeatrtfma . 2 oO
X l l l a , ,  p o w ia ć  Cbłędowskiego . .  ............................................................................... ^
Po nitce do k łębka , powieść Chłedowskiego  .....................   • • • • • • 1 50
Handel ł przem ysł czasów Stanisława Augusta, skreś lił D r. L u d w ik  Kubala  . . *.0
S krupu ły , powi*Ać Uhłędowskiego 1 t o m .....................................................................................1 60
Album to tograficzne, 2 gi t o m .......................... 1 “

(Tom I. wyczerpany).
Iryd jon , odczvt Ad. Bełcikowskiogo ...........................................................................   25
Józef Ignacy k  aszewaki Przypomnienie 40to-leeie zasług piśmienniczych i  pracy p.

Karola Kstreichera    "7  „n
Stu djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I .  Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ........................................................................2
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ...................................................................2 —-

J. Walka stronn ictw , komedja S to ika , 1 t. .  ............................................................................. —  50
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  ....................................................................................... j j "

, 0 sprawie rusk ió j   —  25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ..............................................................

. Dwa szkice powieściowe, ( I *  <51 p r a w d y  —  W i o s l i a  n a  Ic e ię iy o u )  .........................—  50

I iu itram o n ta n ie  I Moderancl przez autora „P lo tek  i  P raw d“ . . .  ................................ 25
J Owaj R adz iw iłłow ie , komedja w V. aktach przez Adama B e łc ikow sk iego ,..........  50

Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczue przez Ludw . Masłowskiego, . . . 75
Kwestya nadba łtycka, przez Jana Leśniewskiego,  .....................   ■ • • • * • • ’ ~  16

L| | ^  D sie ła  te przesyła także adm inistracja „Kraju** na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

Będąc w chęci nabycia większego 
majątku, zamierzam moją w ioskę

CHEŁM
pod Kralcowem

sprzedać lub wydzierżawić.— Bliższa 
wiadomość na miejscu.
3572(1-2) K Z .  S I t t l £ 3 j .

Na mocy udzielonćj m i koncessyi dnia 14-go 
września b. r . , otworzyłem

APTEKĘ,
zaopatrzywszy ją  w  świeże krajowe i  zagraniczne 
towary i najnowsze środki toaletowe.

L ip n ik  przy B ia lć j, 14 września b. r.

3577(1-2) Eustachy Sokalski.

B I AGH
życie wstąpi z początkiem przyszłego roku szkolnego, t. j. 1 października 1872.

Zadaniem zakładu jest, młodzież chcaca sie poświecić handlow i, do zawodu tego przysposobić, uzupełniając je j w ia­
domości W innych szkołach nabyte, oraz upos tżajią i ją  dokładnym i wiadomościami t.o re tycznem i , praktycznemi we wszystkich ga­
łęziach handlu tak, aby zaraz po ukończeniu akademii zdołała pracować z korzyścią w ja k im b ą d l zawodzie handlowym.

Kurs altad m ii jest dw uletn i; przedm ioty wykładowe ąą następujące: bfichalterya, arytm etyka kupiecka, nauka o to-
** . . . . i  1 1       J . . . .  )<atii luWP Wolra nUr» f»el n P . 11 All K A O

o-ieKki w łoski rossviski lub iuny słowiański, je ś li »ie zgłosi dostateczna liczba słuchaczów. .. , , ,
’ Ńa pićrwszy rok  akademii p rzyjętym  być może, kto ukończywszy niższe, ginjnazyum lub tćż niższą szko>ęi rea lną , po­

myślnie zda egzamin wstępny, oraz i  ta k i, ktSry przy egzaminie wstępnym okażę, iż bez szkół wzmiankowanych posiada potrzebne 
wiadomości. D la  tak ich zaś, którzy nie mają potrzebnego wykształcenia, założono kurs przygotowawczy na którym  będą wykładane 
re lig ia  je ż y k i czeski i  niemiecki, arytm etyka, joografik, historya, nauki przyrodnicze, ka lig rafia  i  rysunki.

Zrazu otwarty bedzie ty lko  pićrwszy rok  akademii i  kurs przygotowawczy. _ ,  ,
Oplata szkolna, k tó ra  sie składa w dwu ratach na poezątku każdego półrocza, wynosi w akademii na rok  120 z łr. w.

nauczyciel ję zyka  francuzkiego, ja ko  tćż angiel­
skiego, mieszka w R ynku N r. 49, gdzie sklep o. 
Em inow icza I. piętro w podwórzu. 3510(1-2)

rv eh  akad em icy  mosra zn a leść  pom ieszkan ie  z w ize lk iem i p o trzeb am i dopiow em i. .
Nadmienić jeszcze należy, że W ydz ia ł adm inistracyjny podał prośbę do odpowiedoich władz, aby akademicy m ie li pra­

wo jednorocznćj służby wojskowej.
W  Pradze, dnia 10 września 1872 r.

W  im ieniu W ydzia łu dla założenia i  utrzym ania czeskosłowiańskićj akademii handlow ej:
Alojzy Oliva Emanuel Tonner

prezes. dyrektor akademii.

^ » 0 © C 3 © O 0 © G C 3 C O C © O C I I J O © 0 O 0 \

! Czwarty rok istnienia!
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W Teatrze Krakowskim
XV© wtorek d. IV września

ST. ROMAN
bedzie m ia ł zaszczyt dać

przedostatnie przedstawienie
ze zupełnie zmienionym programem.

Po każdym oddziale wystąpi słynna angielska śpiewaczka 
i tancerka

Mias Lilia Alliaton.
Bafc, Początek o godzinie 7*/s- —  Cena miejsc zwyczajna 

• B iletów dostać można w kasie teatralnój.

We Czwartek 
ostatnie przedstawienie.

Med. płynny

C u k i e r  ż e l e z i s t y
(syr. fe rr i oxidati Hageri) 

według ulepszonćj metody Dra HaQBTfl 
na niedokrwistość i jó j skutki.

1 flaszka z łr. 1.20, pó ł flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd- 

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maść żeleziata
na odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
na kaszel i  słabości piersiowe.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
najniezawodniejszy środek do czysz­

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pó ł flaszki 50 cent. 
w najlepszćj jakości ma zawsze na

składzie 3484(1-?)
Józef GoldwaBaer 
w Krakow ie, na Stradomiu w domu 

Deichesa.

Soeben erschien: (4 
sehr vermehrte Au-

detetl
* * * * *

Zu haben in  der
Ort3iaaa.tloia.»-AaiBtttlt

f i lr  3263(2-50)
Gbehelme Itranltheiton

(be tonde rs  S chw ache) von
Med. Dr. Bisenz,

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
T iig lic h e  O rd in a tio n  vo n  U — 1 U h r, und  
vo n  2— 4 U h r. A u ch  w ird  du rch  K o rres- 
pondenz b e h a n d e lt, und werden M ed ika - 

m ente besorg t. (O hne Postnachnahm e).

Demysia z Berlina
DIUŹYNSKI

Ulica Floryańska, 364 , I. piętro.
2620(7-?)

KMITOR WYWIANY

(Wiener Commissions-Bank) 

Scłiottenrlng Nr. 18,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżćj wymienione grupy lo tów , a zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy 
s.niejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kw itu  może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

30 franków w złocie i 10 złr. w banknotach.
G r u p a  -A - .  (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne raty po 10 złr. —  Po złożeniu ostatnićj ra ty  każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 losy:

1) 6%  los państwowy z 1860 r. t O »  złr. —  Główna wygrana 8 0 0 . 0 0 0  z odkupną 
za wyciągniętą serye 4 0 0  z łr.

1 3 0 / ,  ces. turecki 400 frankowy los państwowy. —  Główna wygrana OOO.OOO, 
300.000 franków w złocie.

1) Książęco brunszw icki los na 20 ta l. —  Główna wygrana 80 000 ta larów  bez 
potracenia.

1) Insbrucki* los (tyro lsk i). —  Główna wygrana 30 000 złr. a.
G - r u p a  3 3 .  (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty 6 z łr. —  Po złożeniu oatatnićj ra ty  otrzym uje każdy biorący udzia ł na­
stępujące 3 losy.

1 ) 3 <y0 los tu recki 400 frankow y los państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,
U 300 OOO frank, w  złocie.

1) Książęco b runszw icki 20-talarowy los. —  Główna wygrana 80-000 ta l. bez potrąć. 
1) Los' Sasko-Meiningen. —  Główna wygrana fi. 45.000, 15 000  zł. połud niem.

H 0 -  Z a m i e j s c o w e  p o l e c e n i a  będą szybko i  także za pobraniem 
wypełniane. —  W ykazy wygranych po każdem ciągnieniu rozsyła się darmo. 3381(1-15)

Od 7 lipca 1869 r
w  y o b . o c 3 . z i  w  B j p a l c o w i ©

DJABEŁ
czasopismo humorystyczno - satyryczne, 

ilustrowane.
____________ -—  2824(2-?)

PRENUMERATA KWARTALNA
wraz z przesyłką w  Austryi 1 złr.

za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do Djabła w  Krakowie.
Prenumeratę przyjmuje się od I lipca,

I-go października, I-go stycznia I I-go kwietnia.

=* E

o o i

KSIĘGARNIA

J. III. HIHINIELBLAU’A
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 322

poleca szanownój publiczności następujące dzieła

po oeule zniżonój.

J. AragO, Od bieguna do bieguna i  dwa oceany. 2 tomy, W ilno , 1857................
A. B e łc ikow ski, Zofijówka, Serafina, dwa poemata, K raków , 1872 .........................
S. Budziński, W ykład porównawczy prawa karnego, 1868 . .  .................................
A. Gorowski, Wychowanica, powieść z stosunków ga licy jsk ich  z roku  1848,

Kraków, 1871.......................................................................................... * -------
A. G orowski, Szarabelańska spuścizna, powieść, K raków, 1872...............
A. Humboldt, Podróże; tom 1. i  I I .  po Rossyi Europejskić j i  A z y ja ty c k ić j;

tom I I I .  i  IV . po Afryce i Ameryce. W ilno , 1861...............................
J. I. Kraszewski, Dziś i  la t temu trzysta, studyum obyczajowe (charakterystyka

Reja z Nagłowic) W ilno , 1863 ....................................................................
H. L iebkind, S łow nik n iem .-po lsk i, obejmuje 1532 str. W arszawa, 1*71 . . . . . .
L itw a  pod względem starożytnych zabytków, obyczajów i  zwyczajów, W ilno ,

1 8 5 1 ...................... ...............................................................................................
B ł. Leonard, Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcye na dziesięć dni rozłożone, 

Warszawa, 1863.
W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

1830. 3 tomy, Warszawa, 1853................... ................................................
Fr. M aciejowski, Zasady prawa Rzymskiego pospol., wydanie 2gie poprawne, 2

tomy, Warszawa, 1865 ...................................................................................
S. M oraw sk i, Pobitpa pod Rzeszowem, Kraków, 1864  .............................................
K. U. Niemcewicz, Pam iętnik, 1831, Paryż '863 .................... ..
Jan ze ś liw in a , Przechadzki po W iln ie  i jego okolicach, wydanie drugie, W ilno ,

1859 ........................................................................................................... • • • • •
A. T h ie re , H istorya konsulatu i  cesarsta, tłum aczył L . Rogalski. 11 tomów — 

i H istorya zgromadzeń od 1789— 1800, 4 tomy, Warszawa, 1846.. 
K. W ojnarowska, Pierścionki babnni. 6 torsów, wydanie drugie, L ipsk, 1«68.. 
k ' W ł W ójo lck i, B ib lio teka starożytnych pisarzów polskich, 6 tomów, Warszawa

1844 ..................................................................................... ................................
Życie mai zeń, powieść amerykańska, przepolszczona przez A. B. Warszawa,

1858 ...........................................................................................................; ------
L. S iem leńskl, Ody Horacyusza, wydanie m iniaturowe, na zwyczajn. papierze.

na welinowym „
N lesieckl, Herbarz, 4 tomy, in  fo lio , 1743  .................................................... ............ ..
S. 0 ''Ó lsk i, Herbarz, 3 tom y in  fo lio , K raków 1641.....................................................
S. S ta row o tsk l, Monumenta Sarmatarum, Kraków, in  fo lio  1656  .........M. Dogiel, Codex Diplomaticus Regni Poloniae, 3 tomy in  fo lio , V ilnae, 1764.. 
Tvgndoik illnstrow any W arszawski in  fo lio, od r. 1*60— 1871, komplet, zamiast
B a lińsk i, Starożytna Polska, 4 tom y......................................       • • • • • • • ........... ..
Gazeta Przemysłowa, illustrow any organ przez Walerego Kołodziejskiego, 3 

tomy, in  fo lio , 1866 —  1867 — 1868 
3401(1 ?)

Cena
ksieg.

Cena
zniż.

zł. kr. zł. kr.

6 — 
— 75 

2 50

2 50 

2 —

1 50 
1 —

12 — 7 —

2 — 
1 25

—  76

3 - - i 1 —

1 —

18 — 6 —

6 — 
1 50 
1 —

2 — 
1 — 

—  70

3 — 1 —

30 — 
9 —

16 — 
3 —

12 — 6 —

2 —
1 60 
2 —

—  76

Nowo otworzona pod firm ą:

A. Nowoleckiego Księgarnia,
Blfłebd. nut i Wypożyczalnia,

w Krakowie, w Głównym Rynku,
otrzymała

PP* Główną ĄJenoyę i Bxpedyoyę
lią  w. Ks. Krakowskie i  Galicye dwóch pism w Warszawie wychodzących pod redakcyą:

J. K. Gregorowicza:

TYGODNIK MÓD i POWIEŚCI.
Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet

Pismo to liczy  ju ż  34 la ta nieprzerwanego bytu (pierwotnie wychodziło pod tytu łem  
„Magazyn Mód), od la t zaś jedenastu zostaje pod redakcyą jednego z najzaszczytnićj zna­
nych w literaturze naszćj pisarzy, Jana Kantago Gregorowioza. Przez cały czas istnienia wy­
chodziło najregularnie j, wywiązując się sumienuio ze wszystkich zobowiązań tak, ie  Prenu- 
moratorowie nigdy najmniejszej przerwy lub nieregularnośei w wydawnictwie nie. doznali. 
Staranność ta i  na przyszłość ściśle zachowaną bedzie. —  Każdy num er składa sio z w ie l­
kiego arkusza form atu pism ilustrowanych warszawskich i  zagrańicznyeh. Oprócz tego nu­
meru dołaczaja sie dodatki obejmująco: Arkusze Z drZBWOrytamJ, brane z pisma berliń ­
skiego Módenwelt— Ryciny kolorowane wykonywane obecnie podczas wojny w BrukselU 
przez artystów paryskich —  Dodatki litografowane z kro jam i i  deseniami do haftu. — O bja­
śnienia tych ryc in  redagowane są najstaranniój i  w sposób najprzystępniejszy. — W  części 
lite rack ić j mieszczą się powieści oryginalne i  tłumaczono, podróże, dramata, a rtyku ły  nau­
kowe, literackie, krytyczne, poezye, korespondoneye z różnych stolic Europy, przeglądy te ­
atralne, artystyczne i różne inne wiadomości.

W 0 f* Prenumerata wynosi w G alicyi z przesyłką pocztową:
Rocznie 14 złr. 8 ot., półrocznie 7 złr. 4 ct., kwartalnie 3 z łr. 52 ct. 

w Krakowie: „ 13 „ — * 6 „ 5 2 „  „ 3 „ 2 6 „

MASZYNY
j / d o  szycia

ra oryginalne amerykańskie
HOVE’GO.

Główny Skład Komissowy na Galicyę

K A. GUMPLOWICZ

PRZYJACIEL DZIECI,
pismo tygodniowe Ilustrowane.

W ychodzi również co tydzień w Warszawio pod redakcyą J. K. GregsCoWiCZa, w for*, 
macie arkuszowym, z illustracyam i i z dodatkiem półarkuszowym co dwa tygodnie, p rzezna­
czonym specyalnie d la  dzieci kończących dopiero naukę czytania. _ _ <

Pismo to wychodzi najregularniój od la t dziesięciu i  zarówno; um iejętnym k ierup jtiem, 
bogactwem, ja k  rozmaitością treści, praz nadzwyczaj' przystępną ceną i  ozdobą zew nętrzną 
zdołało Bobio pozyskać szerokie ko ło  m łodych czytelników.

Przedpłata wynosi w G alicyi z przesyłka pocztowa: /
Rocznie 8 z łr. 24 ot., półrooznie 4 złr. 12 c t., kwartalnie 2 złr. 6 ct. 

w Krakowie: „ 7 „ 2 0 „  „ 3 „ 6 0 „  „ l » 8 0 „
W szystkie roczn ik i Przyjaciela Dzieci Z la t poprzednich, t j.  od roku 1861 do 1871 

sa w zapasie. Cena jednego rocznika była O  z łr .,  obecnie księgarnia moja Z n iży ła  na S  złr.

JiTowe dzieła
wydane nakładem powyższćj księgarni i  wydawnictwa „C zyteln i. lndow ćj“ :

Poezye przez E l . . . . y ,  2 tomy w ozdobnćj edycyi, na gritbymu, welinowym papierze, 
30 przeszło arkuszy druku, z tytu łem  illustrowanym  4 z łr. 94 ct. Opvawne ozdobnie w płó- 
cienko ze złooonemi brzegami 4  złr. 1 S  ct. Na papierze cienkim , we linowym  3  złr. 8 0  ct.

„W stuletnią rocznicę pierwszego podziału Polski-* Szkic h is toryczny dziejów 30-let-
niego panowania Stanisława Augusta. Popularnie napisał H en ryk  ^Jzmit, z 8 rycinam i rysun- 
kn Kossaka, W . Eliasza. — Na b ia łym  papierze 10 arkuszy d ru ku  i  złr. 90 ct. Na papie- 
rze welinowym w ozdobnćj oprawie 9  z łr.

Q 9 "  Powyższa księgarnia otrzymała na Skład G łów ny:
Luszczkiewicz W ł,: Zabytki Sztuk pięknych Krakowa. I .  Pom niki a rch itek tu ry  od X I  

do X I I I  w ieku ze stanowiska historyi sztuki, 94 ct, j
Sczaniecki K . B . : System prawa narodów. I- Rya rozw oju prawa narodów w dzie­

jach. ™  Cena 1 z łr. 40 ct.
f lę y -  Powyższa księgarnia zaopatrzoną jes t zawsze w najnowsze dzieła wszelkiej 

gałęzi literatury polskiój, francuzkle], nienreckiej, posiada znaczny zbiór Książek do nabo­
żeństwa w najgustowniejszych oprawach, książki 8Zk0lne, atla8y, mapy, fotografie repro- 
dukcyj krajow ych i  zagranicznych. — Dopełnia z wszelką akuratnością zamówienia i w jak 
najkrótszym  czasie cxpedjuje. — Przy swoim składzie nut pośredniczy w  sprzedaży forte­
pianów, pianinÓW Z  najpierwszych fabryk W iedeńskich, Drezdeńskich i  innych , których cen­
n ik i i  okazy są po przejrzenia w księgarni. 3639(1-2)
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O lbrzym ie korzyśei., ja k ie  giełda przynosi codzienaie ty m , o ©  w p r a ­
w n y m  o k i e m ,  t»e»ss n a m l ę t n o ś o l  i t y l ł s o  x x i e -
l a w o d n y c l i  o b l l o z e u l d c b L  o p a r c i ,  speknlacyom giełdo­
wym śię oddają, spowodowały nas uczynić przystepniejszem i naszym ziomkom nieprze­
brane to źródło bogactw, dając im  w naszym

Kantorze Bankowym i Giełdowym
pod sądownie protokołowana firma

S. Deiches & Comp.
XV Wiedniu, soliottenrlng 18 ,

sposobność, wziąść czy my odzia ł w tych nader korzystnych interesach, n ie narażając 
sie, o ile  się to przewidzieć da, na straty.

W  kró tk im  stosunkowo czasie istn ienia naszego kantom , udało się n .y ji pozy­
skać liczna k lien te lę , sz zególnie m iędzy naszymi współobywatelam i, O . o a l r ę -
g n t ę w » * y  d l a  n a « » y c ł l  Jsomitentdw r e z x l ^ b a t y  
^ j Ł d l o r  l c o r a s y i k C m o , wyrobiliśm y sobie opinię nieskazitelnćj prawości i
sumienności.

Ośmieleni tym  chlubnym sukcesem, ja k  niem nićj tern, że i nadal ja k  dotych­
czas w skutek naszych stosunków z znakomitym i osobistościami, stojącymi na najwyż­
szym szczeblu świata finansowego, hedziemy w stable udzielać naszym klientom  o e n -  
x x o  w n l t a z ó w l Ł i  o ©  © o  s s y B l Ł o w n o A c i  p o j e d y n ­
c z y c h .  a p o h i z l a o y j  — zapraszamy naszych Szanownych wspói«W>ywateli 
wejść w stosunki handlowe z nam i, a znana nasza obrotność w interesach bankowych 
i' giełdowych, daje szanownym naszym komitentom ręko jm ię , W B s s c » U U .e
z l e o o z z l a  z największą akuratnością i  szybkością wykonamy.

W  końcu zwracamy, uwagę Szanownej Publiczności na obecną r t w »d e r  
l c o r a y a t z i ą ,  k o n a t e l a o y ?  giełdowa, za pomocą k tó rć j przy odpowie- 
duiórn postępowaniu do wie! krotnego pomnożę ia kapita łów w kró tk im  czasie dopro­
wadzić można, i  oświadczamy naszą gotowość do udzielania na każde żądanae sumien­
nych i szybkich inform acyj w ję zyku  polskim.

S. Deiches i Spółka
Schottenring, 18, 

naprzeciw Ił o giełdy.3601(7-?)


